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P r  awo naczelne — dobro Państwa.

Nowa era Notarjatu Polskiego.
Ostatni kwartał roku bieżącego odegrał dużą ro

lę w dziejach naszego prawodawstwa.
Jak z rogu obfitości posypały się rozporządzenia 

z mocą ustaw, przyczem, oo godne jest zastanowienia 
— ustawy te, nie mające charakteru bynajmniej admi
nistracyjnych orzeczeń, głęboko wrzynają się w nasze 
życie państwowe, przekształcając dotychczasowe nor
my w wielu dziedzinach obowiązującego dotychczas 
prawa.

Nowy kodeks handlowy, Kodeks zobowiązań, 
Prawo o spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością, 
Prawo o notarjacie — to ustawy, które wywrzeć muszą 
duży wpływ na kształtowanie się u nas życia po
szczególnych warstw społecznych, głównie zaś w dzie
dzinie handlu i przemysłu, oraz na przeobrażenie ustro
ju niektórych zawodów.

Nie ulega wątpliwości, że wśród ciszy parlamen
tarnej, jaka panuje od pewnego czasu na horyzoncie 
politycznym naszego kraju, Ministerstwo Sprawiedli
wości odegrało w ciągu ostatniego roku dominującą 
rolę w naszem życiu państwowem, oraz że p. Minister 
Sprawiedliwości Czesław Michałowski przejdzie do hi- 
storji naszego prawodawstwa.

Zarysował się wyraźny program resortu, któ
ry postawił sobie za zadanie unifikację naszego pra
wodawstwa i stworzenie mocnych dla niego podwa
lin.

Charakterystyczną cechą nowych ustaw jest
ich konstrukcja, śmiała architektonika, negująca
zależność zewnętrznych wpływów, utartych norm 
prawnych i zasad zwyczajowych. Pod tym względem  
ustawy te wskazują na pewną swoistą metodę pra
wodawczą.

Szukamy w nich naturalnego, historycznego roz
woju, momentów dziejowych, których są wiernem od
biciem i koniecznem usprawiedliwieniem ich potrzeby, 
i, poza zwykłą koniecznością unifikacji naszego pra
wa, widzimy, że prawo to jest produktem ducha naro
dowego, który, objawiając się niezależnie od świadomo
ści pojedyńczych jednostek, ulega naturalnemu samo
rozwojowi, wykwitając jak pęk z ziarna.

Jesteśmy świadkami ciekawego zjawiska, jak z 
postępem czasu ulega życie społeczne zróżniczkowa
niu. Stajemy na gruncie użyźnionym, gdzie historyczna 
rzeczywistość jest właśnie zmienną szatą, niczem innem, 
jak szeregiem etapów uzewnętrznienia się norm praw
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nych, będących odzwierciadleniem nowych w aru n k ó w  
życia.

Jed n ą  z tych norm  jest  P raw o  o notarjacie.

*

Z dniem 1 stycznia 1934 roku  n o ta r ja t  polski roz
poczyna now ą erę.

Z d aw ało b y  się, że na  tak  krótkiej przestrzeni, 
jak a  dzieli dzieje s tarego  no ta r ja tu  z etapam i jego 
nowej działalności, już nic po za zmianą sam ego 
ustroju, nie wstrząśnie jego  podstawami.

A jednak  oko ło  300 spodziewanych zwolnień re
jen tów  w  całym kraju, to  fakt, k tórego  nie m ożna 
pominąć milczeniem.

Nie naszem zadaniem jest  w nikanie w m otywy 
i pobudki tych zarządzeń. Dla nas jest jedynie m ia
rodajne, że n iebaw em  zacznie obow iązyw ać nowe p ra 
wo, które, jakiekolw iekby ono nie było, jest naszem 
prawem , polskim praw em  o notarjacie.

Z naszego s tanow iska musimy tylko podkreślić, 
że rozsta jem y się z wielu tow arzyszam y pracy, których 
pragniem y na tem miejscu pożegnać.

Sądzimy jednak, że węzły  przyjaźni, zadzierżgnięte 
przez nasze p ism o z notarjuszami, nie rozluź
nią się i że ci z pośród  re jentów, którzy zżyli 
się z  no tarja tem , pozostaną nadal naszymi przy ja
ciółmi, zachowując łączność z daw nym  swym, i może 
um iłow anym  nieraz urzędem przez szpalty, naszego 
pisma.

Pragniem y, ab,y notarjusze, którzy wkrótce nie bę
dą już piastowali sw ego urzędu, pozostali naszymi 
,wiernymi, dożywotnimi prenum eratoram i, utrzymując 

nadal żywy kon tak t  ze swym  o rg an em  zaw odowym .
W  logicznej konsekwencji pow itam y niezadługo 

now y zastęp re jentów, którzy przyjdą na  miejsce swoich 
poprzedników.

Przyjm iem y ich z o tw artem i ramionami.

Rozpocznie się now y okres  żm udnej pracy n a  ni
wie no tarja tu ,  gdzie wiedza fachowa, zaczerpnięta w 
długoletnie j pracy, znów święcić będzie triumf.

Liczny zastęp dotychczasowych pom ocników  re- 
. jen tó w  zdaje sobie spraw ę z tego, że szczególnie w 
tych w arunkach  staje się już nietylko pożytecznym 
elementem w notarjacie, ale elementem, bez k tórego  
no ta r ja t  się nie obejdzie. ,

Rola zastępców re jentów, siłą rzeczy, zyskuje dziś 
na znaczeniu.

To też praca dla dobra no ta r ja tu  polskiego u to
ruje im w  przyszłości d rogę  do tych zdobyczy m o ra l
nych, jakich nie zag w aran to w a ła  im no w a ustaw a 
notarja lna .

N ow e w ym ogi p raw a  o notarjacie nak ład a ją  dziś 
zarów no na re jentów, jak  i na ich pom ocników  obo
wiązek zgodnej i harm onijnej w spółpracy.

H a rm o n ja  ta  p an o w ała  zawsze na terenie no 
tarja tu ,  ale dziś s taje się nakazem  chwili. H arm on ja  
ta  niczem nie może być zamącona.

Dążenie do podniesienia notarjatu polskiego i Udo
skonalenia wspólnych warsztatów pracy przyczyni się 
niewątpliwie do tem silniejszej spójni.

N iebaw em  kończą swój żyw ot Zrzeszenia N o ta r
juszów  i na ich miejsce pow staną  Rady Notarja lne, 
k tóre  w pierwszym rzędzie przystąpią do uk ładan ia  
list zastępców re jentów, kierując się g łów nie, w  myśl 
w skazań  ustawy, w ym ogam i natury  etycznej.

Najwyższą etyką winno tu  być wskazanie Krasiń
sk iego: „N ikogo nie spychać nigdy w  dół, lecz do 
coraz wyższych kół iść — przez innych podnoszeni".

W  walce o swoje p raw a  i spokojne jutro, p ra 
cownicy no tar ja tu  ze swojej strony zdecydowanie dążą 
do  podniesienia wiedzy zawodow ej, aby sprostać tym 
zadaniom, które na nich zostały w łożone, — choć bez 
tytularnych zaszczytów.

Juljan  K. M alicki.

Każdy notarjusz, pisarz hipoteczny, pracownik notarjatu
PRENUMERUJE

N O T A R J A T - H I P O T E K Ę
w swoim własnym , dobrze zrozumianym interesie.
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W arszawa, dnia 9 października 1933 r.

KOMISARZ GENERALNY 
POŻYCZKI NARODOWEJ

DO
JW  PANA REDAKTORA NACZELNEGO

„Notarjatu - Hipoteki" 
w W arszawie

Dnia 7 b. m. zam knięta  została subskrypcja Pożyczki Narodowej 
w  wysokości około 325 milj. zł. Suma ta, wykazując już blisko trzykrotne 
przekroczenie rozpisanej przez Rząd kw oty 120 milj. zł., przy ostatecznym 
obliczeniu ulegnie praw dopodobnie jeszcze pew nem u zwiększeniu.

Wobec powyższego mogę stwierdzić, że subskrypcja Pożyczki Na
rodowej osiągnęła pełny sukces. Sukces ten dla Państw a nie wyczerpuje 
się tylko finansowem  znaczeniem, gdyż dzięki zbiorowem u zgodnemu 
w ysiłkow i całego społeczeństwa, Pożyczka Narodowa ma dzisiaj również 
poważne znaczenie polityczne i moralne.

Osiągnięcie tego pełnego sukcesu było możliwe w znacznej mierze 
dzięki obywatelskiem u stanowisku prasy, k tóra  nie szczędząc trudu i środ
ków z pełnem  powodzeniem  przeprow adziła  w  społeczeństwie akcję p ro 
pagandow ą na rzecz Pożyczki Narodowej.

Z praw dziw ą przyjemnością stwierdziłem , iż poczytny organ W Pana 
Redaktora, nie bez znacznego zapewne nakładu sił, czasu i środków  — 
a z w ie lką  korzyścią dla Sprawy — propagow ał Pożyczkę Narodową.

Pozw alam  sobie tedy złożyć W Panu Redaktorow i oraz wszystkim  
Jego W spółpracownikom  serdeczne podziękowanie za tak  cenną i w ydatną  
pomoc przy spełnieniu poruczonego mi przez Rząd zadania.

Ponieważ dzieło Pożyczki Narodowej ostatecznie ukończone zosta
nie dopiero z chwilą w płacenia ostatniej ra ty  pożyczkowej, a więc w 
sierpniu 1934 r., przeto najuprzejm iej proszę W Pana R edaktora  o dalszą 
opiekę nad tą  sprawą, aż do jej całkowitego zakończenia.

(—) STARZYŃSKI



Notarjat czy adwokatura
Poniżej zamieszczamy artykuł polemiczny p. Włodzimierza Teleśnickiega w odpowiedzi p. mecenasów i Dr. L. 

Peiperowi na jego artykuł w „Głosie Prawa". Jest to trzecia z kolei odpowiedź, jaką zamieszcza redakcja „Notar
ja tu  - Hipoteki" w obronie zaatakowanego przez adwokaturę małopolską notarjatu. Poprzednie ar tykuły  w tej 
sprawie: p. redaktora Juljana K. Malickiego i p. prezesa Tadeusza Wojciechowskiego wyświetliły poruszoną 
kwestję na korzyść notarjatu . Obecnie trzeci autor zabiera głos w tej sprawie, aby nie pozostać dłużnym 
p. Peiperowi.

Redukcja.
*

Postępow anie  dow odow e zamknięte. W yro k  ocze
k iw any  jest z niecierpliwością, z biciem serc. A może 
już zapadł, gdy  piszę te słowa...

Te s łow a wstępu nie są tylko retorycznym zw ro
tem. P an  Mecenas Dr. Leon Peiper sprzeniewierzył 
się tym  razem sw em u pow ołan iu  wybitnego teore tyka 
p ra w a  i w ygłosił  mowę obrończą. Nie wszyscy może 
wiedzą, że Pan M ecenas Dr. Leon Peiper jest jednym  
z najwybitniejszych obrońców karnych  starszego po 
kolenia w M ałopolsce. I nie jest to  przypadek tylko, 
że właśnie on po d ją ł  się, względnie jem u powierzono 
obronę tej tak  trudnej do obronienia sprawy.

Czy obrona uda ła  się? Czy trybunał,  k tó ry  w 
sporze tym ma orzec, przychyli się do w yw odów  o b ro ń 
cy, czy też pójdzie za g łosem  życia, życia w  tern sze- 
rokiem znaczeniu tego  s łow a, a nie życia m ałopolskiej 
palestry tylko, — najbliższe godziny pokażą!

Znam iennem  jest zakończenie m ow y obrończej P a 
na M ecenasa D-ra Leona Peipera. Zakończenie to 
sp row adza  cały problem tylko do płaszczyzny życio
wych interesów m ałopolskie j adw okatury . Czyli wolą 
D-ra Peipera spór o t. zw. przymus no tarja lny  s p ro w a
dza się wyłącznie do jego praktycznej strony, a wszelkie 
rozw ażania teoretyczne, wszelkie a rgum enty  natury  
ideowej, ogólnej, usuw a się w  cień, przemilcza, ba
gatelizuje...

W  ten  sposób całą w alkę o ustrój no ta r ja tu  w 
Polsce, a więc rzecz wielkiej w ag i  i wielkiego zna
czenia, a dla nas, reprezentantów  tej instytucji, rzecz 
dostojną, niemal świętą, usiłuje się przedstawić jako  
wydzieranie k ęsa  chleba m ałopolskie j adw okaturze .

G dyby rzeczywiście tak  było — dyskusja  nie p o 
winna by się toczyć na  łam ach pism fachow ych i n a u 
kowych. W ystarczyłaby  zupełnie p rasa  innego p o 
kro ju , gdzie t rybunał sk ład a  się nie z fachowców, lecz 
z laików, gdzie łatwiej trafić do przekonania a rg u 
mentami, zaczerpniętemu z bogatego  a rsena łu  ś rodków  
w ytraw nego , obrońcy karnego.

G dyby rzeczywiście tak  było po naszej stronie....
Po  tam tej stronie jes t  jednak  rzeczywiście tak.
Dowodzi tego nietylko cały ton a r tyku łu  D-ra 

Peipera, nietylko zakończenie tego  artykułu , nietylko 
liczne fak ty  używ ania prasy  codziennej do zw alczania 
t. zw. przymusu notarja lnego , ale też i w ogóle  całe 
nastawienie m ałopolskie j palestry, k tó ra  każdy krok

w  tej sprawie, każde s łow o z naszej strony, choćby 
najbardziej rzeczowe, najbardziej objektywne, uważa 
za osobistą sw ą obrazę.

T rudno w takich w arunkach  o spokojną, rzeczo
w ą polemikę. Taka  bowiem w ypadnie blado dla d-ra 
Peipera. Lecz trudno  także o polemikę, używającą 
środków  D-ra Peipera. T rudno walczyć przemilcze
niami, sarkazmem, wybuchami gniewu, rozdzieraniem 
szat, lekceważeniem argum entów , sprow adzaniem  p ro 
blemu do poziomu zw ykłego sporu, zwykłej kłótni. 
P roblem  nasz w ym aga  innego podejścia: spokojnego 
rzeczowego, zrów now ażonego  i ty lko wówczas można 
mówić o w spó łpracy  twórczej nad tworzeniem  n o 
w ego ustro ju  no tarja tu  w Polsce. Artykuł D-ra Pei
pera tak ą  w spó łpracą  nie jest i to go najlepiej cha
rakteryzuje. Palestra  m ałopo lska  nie ma ambicyj w sp ó ł
twórczych, nie pragnie w spółdziałać teoretycznie nad 
tworzeniem  now ego p raw a  no tar ja lnego  w  Polsce, 
palestra  m ałopo lska  widzi tylko to, co jej zagraża 
i to  wystarcza, by zabierać g łos w  dyskusji o nowy 
ustrój, o nowe prawo.

Należało  wykazać szkodliwość przymusu n a  zie
miach b. Królestw a i b. zaboru pruskiego, gdzie istnie
je 011 k ilkadziesiąt lat. A w tedy  dow ód byłby się 
udał. O ile ła tw iejsza  to d roga  wykazać b łędy i braki 
istniejącego już s tanu  rzeczy, jak  snuć przypuszczenia 
na tem at tego, co będzie. Tego dow odu  Dr. Peiper 
ani nie zaofiarow ał,  ani nie przeprowadził.

N atom iast zaofiarowlal i p rzeprowadził dowód, że 
rozciągnięcie przymusu na b. zabór austrjacki godzi 
w  egzystencję m ater ja lną  adw okatu ry  m ałopolskiej 
Lecz dow ód ten, jako  dla sp raw y  nieistotny, jako  
z rzeczą sam ą nie m ający nic wspólnego, musi być 
pominięty przez Trybunał, k tó ry  m a w ydać wyrok. 
Bo nie interesem m ałej garstki, lecz interesem ogółu  
winien k ierow ać się ustaw odaw ca!

Zauw ażyć należy w imię prawdy, że i ten do 
wód, subjektywnie aż nadto  przez Szan. A utora  p o d 
kreślony, ob jektyw nie krytyki nie wytrzymuje. Kan- 
celaryj adw okackich w M ałopolsce, których egzystencja 
opartą  jest na sporządzaniu aktów, jes t  znikoma ilość. 
Pozatem  k o n trak ty  sporządzają adw okaci m ałopolscy 
sporadycznie, a 50<y0 .kancelaryj adw okackich w  M a ło 
polsce w ogóle  nie m a praktyki kontrak tow ej.  Nie jest 
więc aż tak  tragicznie, jak  to Szan. A utor przedsta
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wia. Z resztą  i be;z przymusu notarja lnego  — są ad w o 
kaci m ałopolscy tylko redaktoram i aktów, z któremi 
celem ich autoryzacji udają  się bądź do sądu  bądź 
do notarjusza. Przymus no tarja lny  nie pozbawi ich 
przecież p raw a  redagow ania  aktów, a cała różnica 
polegać będzie na tem, że z każdą tranzakcją, ty 
czącą się p raw  do nieruchomości będą musieli u d a 
w ać się do notarjuszów.

Po tym wstępie ogólnym  pozwolę sobie odbyć 
z Szan. A utorem  artyku łu  w „G łosie  P ra w a "  w ęd ró w 
kę śladem myśli i a rgum entów , zawartych w jego 
artykule.

A rtykuł ten sk łada  się z dwóch części. Część 
pierwsza om aw ia argum entację  pro i contra w  ma- 
terji tyczącej się przymusu no tar ja lnego  z czasów 
przed uchwaleniem ustaw y o opłatach stemplowych. 
Istniał bowiem już wówczas zamiar w ładz us taw o
dawczych rozszerzenia przymusu no tar ja lnego  na b. 
zabór austr. i odnośne postanowienie m iało  znaleźć 
się w śród  p a rag ra fó w  tej ustawy. W ów czas udało 
się m ałopolskie j adw okaturze  obalić to zamierzenie, 
lecz nie dzięki argum entom , w ysuw anym  przez D-ra 
Peipera, lecz dzięki temu, że m ałopo lska  palestra  p o 
tra f iła  zorganizow ać siłę, k tó ra  przeciwstaw iła się- d o j
rzałej już wówczas reformie.

A rgum enty  w ysuw ane wówczas przez świat no 
ta r ja lny  pozostały  n ieobalone po dziś dzień i w  obronie 
tez, przez no ta r ja t  wysuwanych, nie dokonano  żadnego 
odwrotu . Tezy, iż rozciągnięcie przymusu notarja lnego  
na ziemie b. zaboru austrjackiego stanowić będzie p o 
w ażny etap w ujednostajn ieniu  p ra w a  polskiego i że 
przymus jest konieczny dla bezpieczeństwa w sferze 
obrotu  dóbr nieruchomych, są jeszcze dziś świeże 
i nieobalone i są p raw dam i podstaw ow em i, których 
się naw et ciągle nie powtarza. W  szczególności nie 
obaliła  tych tez a rgum entac ja  Szan. Autora, zamiesz
czona na str. 537, Nr. 9/33 „G łosu  P raw a" ,  gdyż 
nie wytrzymuje krytyki argum ent, iż unifikację przy
m usu może dopiero przeprowadzić nowy kodeks cy
wilny, bo niema tak iego  p raw id ła  ustawodawczego, 
jak  również zdrow a logika nie pozw ala stwarzać no 
w ego ustro ju  dla notarja tu , a określenie zakresu dzia
łan ia  tegoż no ta r ja tu  pozestaw iać dopiero przyszłej usta
wie cywilnej. Również nie o dpar ł  Szan. Autor p ra w 
dziwości tezy o  bezpieczeństwie obrotu, gdyż g o ło 
s łownie tylko zaprzeczył istnieniu aktów, niezgodnych 
ze stanem hipotecznym, sporządzanych przez ad w o k a
tów! i pisarzy pokątnych, insynuując, że przecież m o 
g ą  one pochodzić także od notarjuszów , — jak  ró w 
nież, wzorem  strusia, zaprzeczył go łosłow nie, lecz n ie 
mniej kategorycznie, by w  M ałopolsce zdarzały  się 
wypadki sporządzania ak tów  tyczących się n ierucho
mości przez pokątnych pisarzy.

Do czyjego przekonania chce trafić takimi „a rg u 
m entam i" Szan. Autor? Chyba . nie do czytelników 
„G ło su  P raw a " .  Chyba nie do czytelników pism p ra w 

niczych. Liczba takich właśnie ak tó w  idzie w  setki, 
a może tysiące rocznie na  terenie całej M ałopolski 
i Śląska Cieszyńskiego. „Nie dostarczono dow odu"  
— pow iada  Dr. Peiper. D ow odam i m ożna zasypać, 
jak lawiną, Szan. Autora. I gdy  tylko o to  chodzi, m o 
żemy otworzyć rubrykę w  „N otar jac ie—H ipotece"  i rei- 
p rodukow ać dowody, o które chodzi Szan. Autorowi, 
a m ate r ja łu  nie braknie na lat kilka.

I nie dziwię się, d laczego Szan. Autor w  tej 
w łaśnie materji  chwycił się tak tyki przeczenia za 
wszelką cenę. W  mym artykule „N o ta r ja t  czy A dw o
k a tu ra "  nazw ałem  tą rzecz „punctum  saliens"  kwestji 
przymusu. Postawiłem  djagnozę, w skazałem  źródło  
choroby, wymieniłem środek leczniczy.

Nie trzeba lęku — w oła  Dr. Peiper — choroba 
zupełnie nie istnieje! Dr. Peiper w swej 40-letniej 
praktyce nie do jrza ł ani jednego sym ptomu tej cho
roby. Czy może dlatego, że całe życie w ygłasza ł karne 
m ow y obrończe? Czy nie zdarzyło się Dr. Peiperowi 
w  jego długoletniej praktyce bronić pokątnego  pisarza?

A przecież w innem miejscu sw ego  ar tyku łu  przy
znaje Szan. Autor, że pokątni pisarze istnieją i że 
ich naw et us taw odaw ca organizuje. Cóż więc robią 
ci panow ie? Piszą wszystko, tylko jakoś do ak tów  
brak im odw agi. I oni zapewne śmieją się, czytając 
ar tykuł Szan. Autora, k tóry  ta k  mimochodem w y
bielił ich z zarzucanych im i popełnianych przez nich 
grzechów, bo m u to było potrzebne do unieszkodli
wienia tezy, niedającej się obalić w  inny sposób.

A rgum ent Szan. Autora, iż Kodeks Postępow ania  
Cywilnego nie przyznaje ak tom  notarja lnym  tej do 
minującej roli w  postępow aniu  dow odow em , jaką  
m iały w procedurze rosyjskiej, niema naw et n a jo d 
leglejszego związku z t. zw. przymusem notarja lnym . 
Jedno sw oją  drogą, a drugie sw oją  drogą. Akt no 
ta rja lny  jest przecież form ą tylko, a treść jego, mimo 
wszystkie ostrożności, może być z winy stron k o n 
traktujących pozorną; słusznie więc s taną ł K. P. C. 
na s tanowisku, wyłuszczonem w  art. 265, bo chodzi 
przecież o praw dę, a nie form ę w  postępow aniu  do 
w odowem . Że ak t no tarja lny  daje większą gwarancję , 
iż zbrodni przeciw prawdzie będzie mniej, to  chyba 
oczywista rzecz. A rgum entacja  Szan. Autora w  tej 
spraw ie podobną byłaby do argumentacji,  jeżeli by 
ktoś np. tw ie rd z i ł : nie potrzeba przepisu kodeksu k a r 
nego o nadużyciu w ładzy  urzędowej, bo przecież u rzęd
nik nie powinien w ładzy swej nadużywać. Nie p o 
trzeba aktu  notarja lnego, bo m ożna prowadzić przeciw- 
dowód. Ależ potrzeba i aktu notarjalnego ' i potrzeba, 
by m ożna było przeciw niemu prowadzić dow ód prze
ciwny, bo chodzi tu  w łaśnie  o tą  m ałą  rzecz... o „bez
pieczeństwo obrotu", o interes ogółu.

Porusza też Szan. Autor polemikę o tak  zw. niż
szości etycznej. Wdzięczny byłbym Szan. Autorowi, 
gdyby w skazał mi źródło, z k tórego  zaczerpnął te 
informacje. Zresztą sp raw a  ta  wchodzi w  dziedzinę t.zw.
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„pran ia  brudów!" i z p roblem em  przymusu niema zw ią
zku. W  każdym razie nie omieszkał Szan. Autor, do 
tykając  tej sp raw y — wypowiedzieć k ilka s łó w  pod 
adresem  notarja tu ,  .które eo najwyżej pow inny być 
adresow ane do .konkretnych osób, których nazw iska 
nie są tajemnicą, gdyż nadużyć n ikt nie ukrywa, 
a w  artykule rzeczowym, roztrząsającym teoretyczne 
problemy, na takie rzeczy nie pow inno być miejsca.

Przechodzę obecnie do drugiej części ar tyku łu  
Szan. Autora, w  .której mieści się między innemi także 
kry tyka m ego  a r tyku łu  „N o ta r ja t  czy A dw okatu ra" .

W  tym  moim artykule  w ykazałem , że n o ta r ja t  
w  b. zaborze austrjackim  nie posiada w łasnego  za
kresu  działania. D latego  też w ysunąłem  postulat,  by 
przy s twarzaniu  now ego  ustroju, wzięto tę okolicz
ność pod uwagę, gdyż „jeśli się s tw arza  urząd, to 
trzeba m u dać zakres działania, bacząc, by zakres 
kom petencyj now ego urzędu nie w kracza ł w  zakres 
działania innego urzędu i by k ilka  urzędów  nie ro 
biło tego  sam ego" . Nie odwróciłem  więc zupełnie 
porządku m yślowego, jak  tego  chce Szan. Autor. D o
m agam  się dla notarja tu , jako  instytucji potrzebnej, 
by m ia ła  sw ój w łasn y  zakres dzia łan ia  i nie m usia ła  
g o  dzielić na wszystkie strony. W ięc jeśli instytucja 
no ta r ja tu  jest potrzebną, to  potrzebnym  jest także 
zakres działania d la  niej. Ten zakres działania może 
być szerszy lub węższy, ale niechaj będzie wyłączny. 
A poniew aż inne racje, o których wyżej, p rzem a
wiają  za tem, by istniejący na ziemiach b. zaborów  
ros. i niem. przymus rozciągnąć także na  ziemie b. za
boru  austr., więc żądanie wyłączności przy sporzą
dzaniu ak tów  w  przedmiocie obrotu nieruchomościami 
w ypływ a najlogiczniej z powyższych przesłanek. W  
tym  artykule zresztą nie precyzowałem  treści i roz
ciągłości przymusu, bo może on być jeszcze szerszy, 
jak  to  precyzuje Szan. Autor. D latego  też a rg u m en 
tacja  Szan. Autora  traf ia  w  próżnię, bo polemizuje 
z czemś innem niż ja  powiedziałem, będąc zresztą 
także mylną. Kwestja, czy no ta r ja t  jest urzędem „sen
su stricte", czy też no tarjusz jest „osobą publicznego 
zaufania"  — nie tu  należy. W  mym artykule użyłem 
określenia „urząd"  w  najszerszem tego  s łow a znacze
niu, bo i notarjusz jako  osoba publicznego zaufania, 
pełni także urząd. Kwestja odpowiedzialności m a 
ją tkow ej P ańs tw a  za urzędowanie no tarjuszów  ró w 
nież tu ta j  nie należy i nie pom inąłem  jej milczeniem 
z pow odu  jej rzekomej drażliwości. S praw y te z przy
musem notarja lnym  i jego potrzebą ze w zględu na 
interesy ogółu , nie m ają  nic wspólnego. Są to  .kwestje 
ustro jow e innego rodzaju, wkraczające w  dziedzinę 
problem u o istocie no tarja tu , a nie o jego  zakresie 
działania.

Pozostaje  jeszcze do om ów ienia kw estja  o „psy
chicznej predestynacji". W  tym względzie odsyłam  
Szan. Autora  do dzieła ś. p. Prof. W ł.  L. J a w o r
skiego p. t. „R eform a N o ta r ja tu" ,  Kraków, 1929, Księ

garn ia  From m era, k tó reg o  to  dzieła Szan. A utor zdaje 
się nie zna, bo o  niem nie w spom ina, a znać powinien, 
zabierając g łos  w  spraw ach ustrojowych notarja tu .

P rak tyka  „szarego dnia"  uczy, że, by sporządzać 
akty  dobrej woli dobrze, trzeba tem u zadaniu  po 
święcić całe życie. I uczy też p rak tyka  „szarego dnia", 
a o tem  dobrze wiemy i ja  i Szan. Autor, że ad w o 
kaci, u których sporządzanie aktu  jest sporadycznym 
wypadkiem, ak tów  tych sporządzać nie umieją, bo 
naw et i te ak ty  o  treści zwykłej w y m ag a ją  prócz 
specjalnego nastaw ienia  psychicznego, także dośw iad
czenia, umiejętności i tej specjalnej rutyny, k tó rą  daje 
ciąg ła  praktyka.

Jesteśm y zatem u k resu  polemiki.
Przy końcu  parę jeszcze słów . Nie my wydzie

ram y chleb adw okaturze  m ałopolskie j. Przeciwnie, 
z biegiem lat ad w o k a tu ra  m ałopo lska po traf iła  p o 
zbawić n o ta r ja t  tych uprawnień, k tóre  wkracza ły  w  
jej zakres działania, to  jest zastępstw a stron przed 
Sądami w spraw ach i cywilnych i karnych. Te p o 
zycje opuściliśmy... Ale z tej najg łów niejszej naszej 
pozycji nie ustąpimy, bo z nią razem pad a  notarja t,  
a jeg o  potrzebę uznaje przecież Szan. Autor bez za
strzeżeń.

W ło d zim ierz  Teleśnicki

S p ł a c a j m y  P o ż y c z k ą  N a r o d o w ą .
N a innem miejscu zamieszczamy odezwę Komisa

rza G enera lnego  Pożyczki Narodow ej,  p. m inistra Ste
fan a  Starzyńskiego z w yrazam i serdecznego podzię
kow an ia  dla redakcji „N ota rja tu -H ipo tek i"  za obyw a
telskie s tanow isko  naszego o rganu  w przeprow adze
niu akcji p ropagandow ej na rzecz Pożyczki N arodowej.

Zaszczytny ten dokument, stwierdzający, iż sk rom 
na nasza działalność redakcyjna na  łam ach „N otarja tu- 
H ipo tek i"  w yda ła  plony również i na  odcinku życia 
gospodarczego  Polski, jest dla nas tem cenniejszy — 
że liczni nasi prenum eratorzy, rozsiani po  całej Polsce, 
a rekru tu jący  się g łów nie  ze sfer p racow ników  n o 
ta r ja tu  i hipoteki, nie szczędzili ś rodków  na akcję P o 
życzki N arodow ej w  chwili, k iedy położenie m aterjal- 
ne p racow ników  n o ta r ja tu  i hipoteki u legło  znaczne
m u pogorszeniu, w skutek  zastoju w  kancelarjach no 
tarjalnych. Dowodzi to  dużej ofiarności ze strony p ra 
cow ników  no ta r ja tu  i hipoteki i pe łnego  zrozumienia 
potrzeb P aństw a.

Pracow nicy  no tar ja tu  i hipoteki, zrzeszeni w Związ
ku  P racow ników  N. i H., jeszcze^ raz dowiedli spo 
łeczeństwu, że kiedy wzywa ich P aństw o  — są zawsze 
pierwsi w  szeregach. Jest  to  niewątpliwie dużą za
s ługą Z arządu  G łó w n eg o  Związku P racow ników  N o 
ta r ja tu  i Hipoteki.

Spełniliśmy więc godnie nasz obowiązek obyw a
telski, ale należy pamiętać, że koniec wieńczy dzieło.

O sta tn ia  ra ta  Pożyczki N arodow ej przypada w  
sierpniu 1934 r., to  też redakcja  „N otarja tu-H ipotek i"  
przypomina swoim Czytelnikom, że m usimy przy sp ła 
cie ra t  również świecić przykładem  punktualności, g o 
dnym  stanu polskiego notarja tu .

/ .  M ,
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Tadeusz W ojciechow ski.

Pr awo o spół kach z ograni cz oną odpowi edz i al ności ą.
(Charakterystyka i praktyczne zastosowanie).

Prawo przedruku  zastrzeżone.

I.

P ro to typ  dzisiejszej spółki z ograniczoną o d p o 
wiedzialnością d a ła  nam  Anglja. Po tęga  przem ysłow a 
i hand low a Anglji, a w skutek  tego wielki rozrost eko
nomiczny, w y w o ła ły  tam  silną potrzebę gospodarczą 
stworzenia d la  mniejszych kap ita łów  angielskich t a 
kiej fo rm y spółki handlowej, k tóraby  ograniczała  o d 
powiedzialność jej uczestników. D latego  też p o w sta 
w a ły  tam  dość liczne spółki, tak  zw ane „limited compa- 
nies“ , które były, że s ię tak  wyrażę, do pew nego  s top
nia spaczeniem spółki akcyjnej i w  których odpow ie
dzialność pew nej g rupy  akcjonarjuszów  była o g ra n i
czona. Jednakże tak a  form a nie była zadaw ala jąca  i p o 
częto szukać nowych dróg, aby, przy ograniczeniu od 
powiedzialności spólników, dać im zarazem możność 
osobistego w spó łdz ia łan ia  w  życiu i pracach spółki.

Spółka akcyjna jest owocem rozw oju  g o sp o d ar
czego w  postępie historycznym i datuje  się już od 
XV wieku.

W  niektórych kra jach spółki akcyjne pow sta ją  
dzięki opiece p ań s tw a  i na zasadzie specjalnych ze
zwoleń rządu, jes t  to  system tak  zw any koncesyjny, 
w  innych zaś kra jach do pow stan ia  spółki akcyjnej p o 
trzeba ścisłego w ykonan ia  wszystkich w arunków , przez 
p raw o w ym aganych, jest to system norm atyw ny albo 
meldunkowy.

H isto rja  spółek  akcyjnych wykazuje, iż, m ając 
wiele cech dodatnich i odgryw ając  w  życiu gospo- 
darczem danego  k ra ju  wielką rolę, m ają  te spółki w ie
le również cech ujemnych.

Przedewszystkiem spółki akcyjne pobudzają  do 
spekulacji, co jest nieraz pow odem  do ruiny wielu 
rodzin, dalej — ham ują  do pew nego  stopnia wolną 
konkurencję i uniemożliwiają istnienie mniejszym 
przedsiębiorstwom  handlowym'! i p rzem ysłow ym  i w re 
szcie, zapewniając posiadaczom akcyj przez ła tw ą  zby
w alność znaczne zyski, nie w y m ag a ją  od nich żad
nej w spó łpracy  i in teresow ania  się spraw am i spółki, 
przez co operacje spółki takiej nie są kon tro low ane 
przez akcjonarjuszów , a skutkiem tego  spółki akcyjne 
nieraz byw ają  nadmiernie obdłużone i muszą być zlikwi
dowane, dość często z w ielką szkodą d la  swych wie
rzycieli i akcjonarjuszów . Te i inne ujem ne strony 
spółek akcyjnych spow odow ały , iż w 1876 roku  za
częto w  Niemczech zastanawiać się, aby, uw zględniając 
potrzeby now oczesnego życia gospodarczego, zastoso
wać typ  spółki akcyjnej do innego typu spółek  hand lo 
wych z mniejszym kapitałem, zakładow ym , w których 
jednocześnie zastosow ana byłaby zasada ograniczenia 
odpowiedzialności spóln ików  do zadek larow anego  
udziału w kapitale zakładowym , tudzież czynny udział 
spólników  w  życiu i spraw ach  spółki.

Brano pod uw agę potrzebę stworzenia tak iego  
iypu spółki, k tóraby  d aw a ła  wszystkie korzyści spółki 
akcyjnej i unikałaby  jej wad, pozw ala ła  na urucho
mienie drobnych kap ita łów  i zużytkow anie pewnych 
kwalifikacyj jej spólników, a nie w ym aga łaby  ciężkiego 
i skom plikow anego, a nieraz i dość kosztow nego ap a

ra tu  i nie odsuw ałaby  poszczególnych udziałowców 
ód za jm ow ania  się spraw am i spółki.

Typ taki znaleziono wreszcie w  postaci spółek 
z ograniczoną odpowiedzialnością (G eselschaft mit 
beschrankter H a f tu n g  zwanych popularnie  G. m. b. H .), 
co znalazło sw ój w yraz w  ustawie niemieckiej z dnia 
20 kwietnia 1892 roku, o  której w spom inałem  w  szkicu 
porów naw czym  w  Nr. 26—27 Nota-Teki. Powyższy 
rodzaj spółek  przyjął się w  Niemczech dość prędko 
i m a bardzo szerokie zastosowanie, dając tem samem 
dow ód wielkiej żywotności tego  rodzaju  spółek  i nie
zaprzeczonych korzyści.

W ślad  za Niemcami poszły inne państw a, a mię
dzy innemi P ortugalja ,  A ustrja  i Francja , nie mówiąc 
już o Anglji, k tóra jest do pew nego  stopnia kolebką 
tych spółek. To też O dradzające się P aństw o  nasze, 
wychodząc z założenia, iż tylko tego  rodzaju  spółki 
m ogą się przyczynić do ożywienia życia gospodarczego 
naszego kraju, nie posiadającego  wielkich kapitałów, 
w ym aganych dla spółek  akcyjnych, w  pierwszym rzę
dzie w prow adziło  na  terenie b. zaboru rosyjskiego 
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością dekretem z 
dnia 8 lutego 1919 roku. P raw o  to było tymczasowe 
i dopiero obecnie ogłoszone P raw o  o spółkach z o g ra 
niczoną odpowiedzialnością z dnia 27 października 
1933 roku  jest p raw em  normalnem, regulująeem  w 
najdrobniejszych szczegółach zasady i podstaw y po
w staw ania , istnienia i rozwiązywania tych spółek.

Należy podkreślić z całem uznaniem, iż Polski 
P raw odaw ca ,  w trosce o byt i ;rozwój polskiego handlu  
i przemysłu, w ydał takie norm y prawne, które w  zu
pełności g w aran tu ją  pom yślny rozwój tego  rodzaju 
Kpółek i całkowicie zabezpieczają poszczególnych udzia
łowców.

Określenie najniższej wysokości kapita łu  zak łado
w ego na 10.000 złotych i żądanie wniesienia go  w 
całości, daje pewność, iż spó łka  w  tych w arunkach  
może egzystow ać i pomyślnie rozwijać się, co w p ły 
nie dodatnio na  uruchomienie drobnych kap ita łów  
i wzbudzi zaufanie kon trahen tów  spółki, nie pozw a
lając, jak  w ed łu g  dotychczasowej norm y minimum
2.000 złotych, na s twarzanie niezdrowej w  skutkach 
fikcji i wielu nieporozumień między spólnikami. Dalej 
P raw o d aw ca  nie krępuje sw obody spólników  w 
określaniu  wysokości poszczególnych udzia łów  i w y
sokości kap ita łu  wzwyż ponad  10.000 złotych, nie 
ustanaw ia jąc  m aksym alnej jego  wysokości, jednakże 
kategorycznie żąda, aby najm niejsza wysokość udziału 
w ynosiła  500 złotych, tudzież żąda w yraźnego usta
lenia czy spólnik m a  jeden udział, czy więcej, przy
czem w  tym ostatnim w ypadku  wszystkie udziały  m u
szą być rów ne i niepodzielne. Z tego  jasno  wynika, 
że przewidziane są d w a  zasadnicze rodzaje spółek : 
jeden o różnej wysokości udziałów  i w  tym  w ypadku 
każdy ze spólników  może mieć tylko jeden udział, 
przyczem, w  myśl art. 16 P raw a , dopuszczalne jest 
zbycie części tak iego  udziału, pod  w arunk iem  jedynie, 
aby pow sta łe  w skutek  podziału nowe Udziały nie 
były niższe od 500 złotych, drugi rodzaj — o równej



wysokości udziałów, ale już niepodzielnych, i w  tym 
w ypadku każdy ze spólników  może posiadać więcej 
niż jeden udział, bez p raw a  jednak  zbycia części 
udziału.

Dalej, P raw o d aw ca  żąda kategorycznie formy aktu 
no ta r ja lnego :  dla zawarcia um ow y spółki (art. 3), 
d o  zbycia i (zastawienia udziału (art. 17), do wszelkich 
uchw ał w  przedmiocie zmiany um ow y spółki (art. 83), 
do przystąpienia now ego spólnika przy podwyższeniu 
kap ita łu  (art. 85), do obniżenia kap ita łu  (art. 87), 
do  fuzji spó łek  przez zawiazanie nowej spółki (art. 
113).

N ad spółkam i z ograniczoną odpowiedzialnością 
us tanow iona jest kon tro la  W ładz, gdyż zarząd spółki 
musi sk ładać : M inisterstwu Przem ysłu  i H and lu  przy 
zawiązaniu spółki — odpis um ow y i dane, dotyczące 
zare jestrow ania  (art. 9), jak  również te  same dane 
przy zmianach um ow y (art. 83), Sądowi Rejestrow em u 
oraz M inisterstw u Przem ysłu  i H and lu  bilans, rachu
nek zysków i strat, spraw ozdania  i odpisy uchw ał 
za rok spraw ozdaw czy (obrotow y) — (art. 77), o roz
wiązaniu spółki likw idatorow ie lub zarządcy masy 
upadłości obowiązani są zawiadomić M inisterstwo Prze
m ysłu  i H and lu  (art. 103), o  przekształceniu spółki 
należy zawiadomić M inisterstwo Przem ysłu  i H andlu  
(art. 118).

N ow e P raw o  w ym aga  od spółek z ograniczoną 
odpowiedzialnością jawności i d latego  w art. 13 p o 
stanaw ia, iż ogłoszenia od spółki w inny być umieszcza
ne w  „M onitorze Polsk im " a ponadto , w ed łu g  uzna
nia spólników, w  innych dziennikach, przyczem obo
w iązkow em u ogłoszeniu pod lega :  zw rot dop ła t  (art. 
28), spraw ozdanie bilansowe spółek z kapitałem  p o 
nad 250.000 złotych (art. 77), obniżenie k ap i ta łu  i w e z 
wanie wierzycieli (art. 88), otwarcie likwidacji i wez
wanie wierzycieli (art. 94), sprawozdanie likwidacyj
ne (art. 101), fuzja spółek  (art. 110).

Pełnom ocnictw a do zaw arcia  um ow y spółki i do 
zastępow ania na walnych zgromadzeniach m ogą być 
stwierdzone dokum entem  pryw atnym .

W ażnym  szczegółem, zasługującym  na podkreśle
nie, są upraw nienia  zarządu spółki, gdyż, w ed łu g  art. 
36 P raw a , Zarząd  jest przedstawicielem spółki w  są
dzie i poza sądem, przyczem stosownie do art. 38 
żadne ograniczenie zarządu, które nie jest ustanow ione 
w  Prawie , nie m a mocy wobec osób trzecich. Jednakże 
wobec spółki zarząd podlega ograniczeniom, us tano
wionym  w  um owie lub uchw ałach spólników. A zatem 
przekroczenie tak iego  ograniczenia, jako  dyspozycji w e
wnętrznej, w  stosunku do osób trzecich nie będzie 
m iało  absolutnie żadnych sku tków  prawnych, natom iast 
w s tosunku do spólników  pociągnie za sobą o d p o 
wiednie następstwa, w zależności od stopnia p rzekro
czenia.

Przepis powyższy ma doniosłe znaczenie dla p ew 
ności obrotu spółki i ważności czynności zarządu w 
stosunku do osób trzecich.

Drugim  znamiennym przepisem jest przepis art. 
21, nakazujący  zarządowi spółki prowadzenie szcze
g ó łow ej księgi udziałów  i sk ładan ia  na podstawie 
tejże sądowi re jes trow em u listy spólników.

Trzecim charakterystycznym przepisem jest w a 
runek  art. 39, nakazujący ustanow ienie p rokuren ta  
przez wszystkich członków zarządu łącznie i zezw ala
jący na odw ołanie  p rokury  przez każdego z członków 
zarządu; poza tem  co do upraw nień  p rokuren ta  p o 
zostaw iono całkow itą  sw obodę (art. 36).

Na zakończenie należy dodać, iż nowe P raw o  w 
całym szeregu przepisów szczegółowo reguluje dzia
łalność o rg an ó w  spółki, tudzież ustanaw ia zasady ra 
chunkowości spółki i norm y odpowiedzialności cywil
nej i karnej w ładz spółki, s taw iając  w ten sposób 
b. surow e w ym ogi spółce i o rganom  tejże.

Daje to, jak  powiedziałem na wstępie, pełną g w a 
rancję, iż spółki z ograniczoną odpowiedzialnością pod 
rządem now ego  P ra w a  m ają  zapewniony pomyślny 
rozwój i ochronione są całkowicie przed nadużyciami 
poszczególnych osób.

Przytoczyłem tu pew ne szczególne i charak tery
styczne rysy now ego P raw a, o których istnieniu należy 
pamiętać przy zawiązywaniu spółki z ograniczoną o d 
powiedzialnością, a przedewszystkiem przy fo rm o w a
niu odpowiedniej umowy.

Z kolei przystępuję do praktycznego zastosow ania 
now ego P ra w a  i w tym celu podam  niektóre wzory 
umów, w  których treści będą się pow oływ ać na o d 
powiednie ar tyku ły  P raw a  o notarjacie oraz P raw a  
o spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością, przy
czem używać będą sk ró tów  (P raw o  o notarjacie =  
P. o. N.). (P raw o  o spółkach z ograniczoną odpo
wiedzialnością =  P. o. S.).

W zór 1.
R e p e r t o r j u m  Nr. 1.

Dnia drugiego  stycznia tysiąc dziewięćset trzy
dziestego czwartego roku, przede mną, S tanisławem 
Zawadzkim, Notarjuszem  w  W arszaw ie, urzędującym 
przy W ydziałach Hipotecznych Sądu O kręgow ego  w 
W arszawie, w  kancelarji mojej, mieszczącej się w g m a
chu tychże W ydziałów , przy ulicy Kapucyńskiej Nr. 6 
(493), (art. 84 i 132 P. o N.), stawili się: 1) Karol 
Kowalski, kupiec, przy ulicy Moniuszki Nr. 8 — , 2 )  Jó 
zef G łogow ski,  przemysłowiec, przy ulicy Nowy-Św iat 
Nr. 39—, 3) Adam Sobierański, handlowiec, przy ulicy 
Kaczej Nr. 1—, 4) Ludwik M ańkow ski, kupiec, przy 
ulicy Miedzianej Nr. 4 —, 5) Sylwester W rotnow ski,  
przemysłowiec, przy ulicy Królewskiej Nr. 5 —, 6) 
W ac ław  Kozłowski, handlowiec, przy ulicy Chmielnej 
Nr. 181—, 7) Ignacy Paw łow ski,  handlowiec, przy 
ulicy K arolkowej Nr. 18— i 8) Michał Kaczorowski, 
kupiec, przy ulicy Krochmalnej Nr. 84 — wszyscy s ta 
w ający w  W arszaw ie  zamieszkali, z których ad 1, 3, 
4 i 8 mnie, Notarjuszowi, osobiście są znani, tożsa
mość zaś pozostałych stawających ad  2, 5, 6 i 7 
stw ierdzona zosta ła  przez dwóch znanych Notarjuszow i 
re k o g n o scen tó w : Tadeusza Pawlickiego, przy ulicy 
Starej Nr. 2 — i E dw arda  Przyborow skiego, przy 
ulicy Pom nikow ej Nr. 6 — obu w  W arszaw ie  za
mieszkałych (art. 69 P. o N.), poczem s taw ający  ze
znali co następuje :

§ 1. W  celu prow adzenia  handlu  wyrobam i że- 
laznemi (art. 5 P. o. S .), s taw ający  do ak tu  tego : 
Karol Kowalski, Józef G łogow ski,  Adam  Sobierański, 
Ludwik M ańkowski, Sylwester W rotnow ski,  W acław  
Kozłowski, Ignacy P aw łow sk i  i Michał Kaczorowski, 
niniejszem zawiązują, na mocy P ra w a  o spółkach z 
ograniczoną odpowiedzialnością z dnia 27 października 
1933 roku  (D. U. R. P. Nr. 82, poz. 602), spółkę 
z ograniczoną odpowiedzialnością na  zasadach nas tę 
pujących :

§ 2. Spółka p row adzona  będzie pod firm ą: „ H a n 
del wyrobam i żelaznemi, Karol Kowalski i S-ka, spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością" (art. 5 P. o. S.).



Karol Kowalski niniejszem zezwala na umieszczenie 
sw ego imienia i nazwiska w firmie spółki, lecz tylko 
na czas sw ego  udziału w tejże. (art. 6 P. o. S.).

§ 3. Siedziba spółki mieścić się będzie w  W arsza 
wie przy ulicy Królewskiej Nr. 5 (art. 5 P. o. S.).

§ 4. Kapitał zak ładow y  spółki wynosi złotych
10.000 i dzieli się na udziały  o nierównej wysokości. 
Każdy ze spólników  może mieć tylko jeden udział. 
Udzia ły  w  kapitale  zakładow ym , objęte przez p o 
szczególnych spólników, wynoszą jak* następuje : Ko
w alsk iego  złotych 2.000 d w a  tysiące, G łogow skiego  zło
tych 1000 tysiąc, Sobierańskiego złotych 1500 tysiąc 
pięćset, M ańkow skiego  złotych 700 siedemset, W rot- 
now skiego złotych 950 dziewięćset pięćdziesiąt, Koz
łow skiego  złotych 1350 tysiąc trzysta pięćdziesiąt, P a w 
łow skiego  złotych 1100 tysiąc sto i Kaczorowskiego 
złotych 1400 tysiąc czterysta. Objęte w powyższy spo
sób udziały wszyscy spólnicy pokryli całkowicie g o 
towizną przez wniesienie odpowiednich kw ot do Banku 
Polskiego w  W arszaw ie na rachunek czekowy spółki 
w tymże Banku. W  ten sposób cały kap ita ł  zak łado
wy spółki został wniesiony (art. 3 i 5 P. o. S.).

§ 5. Spółka zaw arta  zostaje na przeciąg la t trzech, 
licząc od dnia p ierwszego stycznia roku  bieżącego 
1934 trzydziestego czwartego do dnia trzydziestego 
pierwszego g rudn ia  roku  1936 trzydziestego szóstego, 
włącznie, z tem, że o ile na trzy miesiące przed up ły 
wem powyższego term inu nikt ze spólników  nie w y
m ówi notarja ln ie  sw ego  udziału, spó łka  t rw a  pod 
temi samemi w arunkam i nadal przez następne trzy 
lata, i tak  d a le j : z jednego trzechlecia na drugie, 
dopóki rzeczone wym ówienie nie nastąpi. Z chwilą 
w ym ówienia udziału przez k tóregokolw iek  ze spólni
ków, pozostali spólnicy zadecydują: czy objąć udział 
ustępującego spólnika i spółkę prowadzić nadal, czy 
też przystąpić do likwidacji i rozwiązania spółki. O bję
cie udziału ustępującego spólnika następuje przez sp ła 
tę w ed łu g  wartości, w ykazanej w bilansie na dzień 
wystąpienia.

§ 6. Do zbycia lub zastawienia udziału przez 
k tó regokolw iek  ze spóln ików  w czasie trw an ia  spółki 
w ym agana  jest zgoda na piśmie wszystkich spólników. 
W  razie odm ow y stosow ane będą zasady, wyłuszczone 
w  art. 15 P raw a  o spółkach z ograniczoną odpow ie
dzialnością. Jednakże w  żadnym  w ypadku  nie może 
mieć miejsca zbycie części udziału (art. 16 P. o. S.).

§ 7. Spółka prowadzić będzie księgę udziałów, 
zgodnie z zasadami, przepisanemi w  art. 21 P raw a
0 spółkach  z ograniczoną odpowiedzialnością.

§ 8. W  razie potrzeby powiększenia środków  obro
towych spółki, wszyscy spólnicy niniejszem zobowią
zują się do dop ła t  w stosunku  do objętych przez każ
dego z nich udziałów. O każdorazow ej wysokości 
dopłat, o sposobie i terminie ich w płaty , oraz o zw ro
cie decyduje W alne Zgrom adzenie spólników  w ięk
szością 2/3 g ło só w  wszystkich spóln ików  obecnych 
na zebraniu, na  zasadach, przewidzianych w  art. 27
1 28 P ra w a  o spółkach z ograniczoną odpowiedzial
nością, jednakże już obecnie spólnicy postanaw ia ją ,  iż 
łączna wysokość om awianych d o p ła t  w  żadnym  w y
padku  nie może przekroczyć trzykrotnej wysokości k a 
p itału  zak ładow ego.

§ 9. O rganam i spółki s ą : zgromadzenie spólników, 
zarząd i kom isja  rywizyjna.

§ 10. Zgromadzenia spólników są: zwyczajne 
i nadzwyczajne. Zwyczajne zgromadzenie (doroczne) 
Winno się odbyć najpóźniej do dnia pierwszego kwiet

nia każdego roku, przyczem przedmiotem obrad, mię
dzy innemi, będzie spraw ozdanie za ubiegły rok o p e 
racyjny. Pierwsze doroczne Zgromadzenie po uk o ń 
czeniu roku  operacyjnego 1934 trzydziestego czwartego 
odbędzie się w terminie do dnia pierw szego kwietnia 
roku  przyszłego 1935 trzydziestego piątego. N adzw y
czajne zgrom adzenia odbywąć się będą w  miarę p o 
trzeby. W  sprawie zw oływ ania  zgrom adzeń obow ią
zują przepisy art. 59—63 P ra w a  o  spółkach z o g ra n i
czoną odpowiedzialnością.

§ 11. Do wyłącznej kompetencji w a lnego  zg ro 
madzenia, poza sprawam i, przewidzianemi przez P raw o
0 spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością w art. 
56 i 57, należą następujące sp raw y: 1,) w ybór i od 
w ołanie  członków zarządu i komisii rewizvjnej, 2) 
uchwalenie wysokości dopłat, 3) nabycie lub zbycie 
nieruchomości, 4) podział zysków lub pokrycie strat, 
przyczem uchw ały  w  sprawie ustanowienia, w płaty
1 zw rotu  dopłat, zbycia lub wydzierżawienia przed
siębiorstwa, nabycia lub zbycia nieruchomości w y m a
g a ją  dla swej ważności większości 2/3 g łosów  wszyst
kich spólników, obecnych na zebraniu, w  pozostałych 
zaś sprawach, uchw ały  zapadają  zw ykłą większością 
g łosów .

§ 12. Zgrom adzenie, zw ołane w  sposób p raw id ło 
wy, jest ważne bez względu na ilość obecnych na 
niem spólników  (art. 64 P. o. S.), przyczem każde 
pełne 100 sto złotych udziału daje  p raw o  do jednego 
głosu . (art. 67 P. o. S.).

§ 13. W  sprawie uchw ał zgromadzeń, ich p ro to 
kó łow an ia  i obecności spólników  obow iązują przepisy 
art. 68—73 P raw a  o spółkach z ograniczoną o d p o 
wiedzialnością.

§ 14. Zarząd spółki sk ład a  się z trzech członków, 
wybieranych na w alnem  zgromadzeniu na przeciąg lat 
trzech. Corocznie ustępuje z zarządu jeden członek: 
z początku przez losowanie, a następnie w ed łu g  s ta r 
szeństwa w yboru; na miejsce ustępującego w ybierany 
jest now y członek zarządu, przyczem ustępujący może 
być w ybrany  ponownie.

§ 15. Na mocy niniejszej umowy, stanowiącej 
zarazem p ro tokó ł w alnego  zgromadzenia, do zarządu 
na przeciąg pierwszych trzech lat wybrani zostali spó l
nicy: Karol Kowalski, Adam Sobierański i Michał Ka
czorowski, którzy obowiązki członków zarządu przyj
m ują i oświadczają, iż znane im są przepisy, zaw arte  
w Praw ie  o spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością 
a dotyczące praw , obow iązków  i odpowiedzialności 
członków zarządu.

§ 16. Zarząd  spółki jest jej przedstawicielem w 
Sądzie i poza Sądem, prowadzi wszystkie jej interesy 
i reprezentuje ją  nazew nątrz  we wszelkich stosunkach 
z w ładzam i i osobami trzeciemi (art. 36 P. o. S.), s to 
sując się w  tej mierze do przepisów P raw a , tudzież 
do uchw ał w a lnego  zgrom adzenia (art. 38 P. o. S.).

W eksle, czeki, przekazy i w ogóle  zobowiązania, 
żyra na  wekslach i czekach, wszelkie um ow y i k on 
trak ty  tak  z podpisem prywatnym , jak  i za aktam i 
urzędowem i: notarja lnem i lub hipotecznemi, tudzież p e ł
nomocnictwa, z w yjątk iem  prokur, (art. 39 P. o. S.) 
podpisują  pod stemplem firmy (art. 37 P. o. S.) dwaj 
członkowie zarządu łącznie lub jeden członek zarządu 
łącznie z prokurentem . Korespondencję handlow ą, tu 
dzież wszelkie pokw itow ania  z odbioru z poczty, kolei, 
kom ór celnych, oraz od firm, osób trzecich i instytucyj 
pieniędzy, przesyłek, korespondencji,  ładunków  i to 
w a ró w  podpisuje pod stemplem firmy jeden członek



zarządu lub prokurent. W  sprawie podziału  czynności 
pomiędzy członkami zarządu obow iązują  przepisy art. 
39 P ra w a  o spółkach z ograniczoną odpow iedzia lno
ścią.

§ 17. Komisja rewizyjna sk łada  się z trzech człon
ków, wybieranych corocznie na  w alnem  zgromadzeniu. 
Do Komisji rewizyjnej na rok  1934 trzydziesty czwarty 
w ybrani zostali spólnicy: Józef G łogow ski,  Ludwik 
M ańkow ski i Sylwester W ro tnow sk i  którzy m andat 
przyjmują i oświadczają, iż znane im są przepisy art. 
49 i 50 P ra w a  o spółkach  z ograniczoną odpowiedzia l
nością, dotyczące kompetencji i obow iązków  Komisji 
Rewizyjnej.

§ 18. Rok ka lendarzow y jest zarazem rokiem 
obro tow ym  (operacyjnym) spółki (art. 75 P. o. S.). 
Zarząd spółki winien prowadzić księgi i rachunko
wość, zgodnie z przepisami P raw a . W  dacie 31 trzy
dziestego pierwszego g rudn ia  każdego roku księgi 
spółki będą zamknięte i w ciągu następnych dwóch 
miesięcy (art. 76 P. o. S.) winien być sporządzony 
bilans za ubiegły  rok  obrotowy, rachunek zysków 
i strat, oraz piśmienne spraw ozdanie z działalności 
spółki, które w  ciągu dwóch tygodni po zatwierdzeniu 
przez zgromadzenie spólników, winien zarząd spółki 
złożyć, w raz  z odpisem uchwały, — Sądowi R ejestro
w em u i M inisterstwu Przem ysłu  i H and lu  (art. 77 
P. o. S.). W  sprawie sporządzania bilansu obow iązują 
przepisy art. 78—82 P raw a  o spółkach z ograniczoną 
odpowiedzialnością.

§ 19. W  zyskach i s tratach spółki, spólnicy uczest
niczą w  s tosunku do objętych udziałów  w kapitale 
zakładowym .

§ 20. W  razie śmierci k tó regokolw iek  ze spólni
ków, udział jego  obejmują pozostali spólnicy w  czę
ściach, odpow iadających s tosunkow i posiadanych przez 
nich udziałów, a spadkobiercy zm arłego  otrzym ują 
spłatę  udziału sw ego  spadkodaw cy  w ed ług  dorocz
nego bilansu, przyczem, o ile śmierć nastąp iła  w  pierw- 
szem półroczu roku  obro tow ego spółki, to sp ła ta  bę
dzie dokonana  w edług  ostatniego zatw ierdzonego bi
lansu i w  ciągu miesiąca od daty śmierci, o ile zaś 
śmierć nastąp iła  w drugiem  półroczu roku ob ro to 
w ego spółki, to  sp ła ta  uskuteczniona będzie w ed łu g  
bilansu, m ającego  być sporządzonym za bieżący rok 
obrotowy, i w  ciągu miesiąca od da ty  zatwierdzenia 
bliansu.

§ 21. W  sprawie upraw nień  spółki p rzy  egzekucji 
z udziału k tó regokolw iek  ze spóln ików  m ąją  zastoso
wanie przepisy a r tyku łów  19 i 24 P raw a  o spółkach 
z ograniczoną odpowiedzialnością.

§ 22. W e wszelkich bez w yjątku  sprawach, um ow ą 
niniejszą nieunorm ow anych, a w  szczególności w  sp ra 
w ach: podwyższenia lub obniżenia kap ita łu  zak ładow e
go, wyłączenia spólnika, tudzież rozwiązania i l ikw i
dacji spółki mieć będą zastosow anie odpowiednie prze
pisy P raw a  o spółkach z ograniczoną odpow iedzia l
nością.

§ 23. W y m ag an e  przez P raw o  ogłoszenia spółki 
zamieszczane będą w  M onitorze Polskim  i Kurjerze 
W arszaw sk im  (art. 13 P. o. S.).

§ 24. Wszelkie spory  między spólnikami p o d 
legają  wyłącznie rozpoznaniu Sądu Polubow nego.

§ 25. Spółka niniejsza, pod skutkam i art. 12 P ra 
w a o spółkach  z ograniczoną odpowiedzialnością, w in
na być za re jes trow ana w  Sądzie O kręgow ym  w W a r 

szawie, poczem, zgodnie z art. 9 tegoż P raw a , zarząd 
spółki winien w  ciągu dw óch tygodni po zarejestro
waniu  złożyć M inisterstwu Przem ysłu  i H and lu  odpis 
um ow y spółki i podać dane, dotyczące rejestracji.

Akt niniejszy w  obecności czyniącego N otar jusza  
został s taw ającym  odczytany, a po przekonaniu  się 
przez Notarjusza, że s taw ający  dokładnie  rozumieją 
treść i znaczenie aktu, ak t ten został przyjęty i p od
pisany przez stawających, p rzywołanych rekognoscen- 
tów  i przez Notar jusza  (art. 84 § 1 p. 7, 8 i 9 i art. 
87 § 1 P . o. N.).

W ypisy  niniejszego ak tu  będą w ydaw ane  spól
nikom i zarządowi spółki w  dow olnej ilości egzem pla
rzy. (art. 90 § 1 P. o. N.). Przy sporządzeniu tego 
aktu  pobrano  w  gotowiźnie i zapisano do repertorjum  
pod Nr. 1: op ła ty  stemplowej (2%) 200 złotych i do 
datkow o (10%) 20 złotych, razem 220 dwieście d w a
dzieścia złotych, o raz  na  rzecz N otar jusza  (art. 2 Taksy) 
110 złotych. ( —) Karol Kowalski, Józef G łogow ski,  
Adam Sobierański, Ludwik M ańkowski, Sylwester 
W rotnow ski,  W a c ław  Kozłowski, Ignacy Paw łow ski.  
Michał Kaczorowski. Tożsamość Józefa G łogow skiego , 
Sylwestra W ro tnow skiego ,  W ac ław a  Kozłowskiego 
i Ignacego P aw ło w sk ieg o  niniejszem stwierdzam y T a
deusz Pawlicki. E dw ard  Przyborowski. N otarjusz Sta
nisław Zawadzki.

• * *

U m ow a spółki zosta ła  zawarta , należy ją  więc 
zgłosić do rejestru  hand low ego  w  Sądzie w łaściw ym  
w ed łu g  siedziby spółki i zawiadomić o tem M inister
stwo Przem ysłu  i H andlu .

Stosownie do art. 9,10, 12, 145, 146 i 147 P raw a  o 
spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością i art. 3 
D ekretu  o Rejestrze H andlow ym , obowiązanym  do 
tego  jest zarząd spółki, pod restrykcjami z art. 10, 
12, 131, 135 P raw a  o spółkach z ograniczoną odpo
wiedzialnością.

Nadto, w  myśl art. 17 p o w ołanego  D ekretu  o  re 
jestrze handlow ym , Notar jusz  obowiązany jest  w  cią
g u  dni 15 następnego miesiąca przesłać do w łaśc iw ego 
Sądu R ejestrow ego dane, u legające zarejestrow aniu.

Na terenie H ipoteki warszaw skiej, w  niektórych 
kancelarjach, u tarł  się zwyczaj, że obowiązki w p o 
wyższym przedmiocie: zarządu spółki i notarjusza,
spisującego umowę, połączono w  jeden, a m ianowicie: 
Kancelarja  notarja lna  jednocześnie z aktem  przygo to 
wuje odpowiednie zgłoszenie do re jestru  handlow ego, 
poświadcza na niem podpisy  cz łonków zarządu  i wraz 
z odpisem umowy, po zapisaniu do dziennika, prze
syła do Sądu.

Z uw agi na  to, iż nowe P raw o  n ak ład a  b. duże 
obowiązki na Zarząd  spółki, a poza tem przewiduje 
surow e kary  za niedopełnienie odpowiednich przepisów, 
włącznie do anu low ania  um ow y spółki, w w ypadku 
niezgłoszenia jej do zare jestrow ania  w  ciągu sześciu 
miesięcy od daty  zaw arcia  (art. 12 P. o. S.), z drugiej 
zaś strony, biorąc pod uw agę pew ne n ieopanow anie 
tego  p ra w a  przez sfery zain teresow ane ze względu 
na zbyt m a ły  czas, uważam , iż w skazanem  byłoby, 
aby zwyczaj wyżej wym ieniony utrzym any był nadal 
a może n aw et i przyjęty wszędzie, by zgłoszenie za
ła tw ia ły  kancelarje  notarjalne.

D latego  też podaję  i w zór tak iego  zgłoszenia.
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Do Sądu O kręgow ego
w  W a r s z a w i e

W ydzia ł Rejestracji Firm 
Z g ło szen ie  do rejestru  hand low ego .

Niżej podpisany  zarząd spółki pod firm ą: „ H a n 
del w yrobam i żelaznemi, Karol Kowalski i S-ka, spó łka  
z ograniczoną odpowiedzialnością", zg łasza niniejszem, 
na zasadzie art. 145, 146, 147 i 154, P raw a  o spół- 
dane, dotyczące wyżej wymienionej spółki, a  u legające 
dane. (Jotyczące wyżej wymienionej spółki, a ulegające 
wnisaniu  do rejestru i ogłoszeniu:

1. Zaw iązanie sp ó łk i. Na mocy aktu., zeznanego 
przed Notarjuszem  S tanisław em  Z aw adzkim  w W a r 
szawie w  dn. 2 stycznia 1934 r. za Nr. rep. 1, za
w iązana zosta ła  spó łka  z ograniczoną odpowiedzia lno
ścią.

2. Firma sp ó łk i:  „H ande l  wyrobam i żelaznemi,
Karol Kowalski i S-ka, spó łka  z ograniczoną o d p o 
wiedzialnością".

3. Siedziba sp ó łk i:  W arszaw a, ul. Królew ska Nr. 5.
4. P rzedm io t przedsięb iorstw a: H andel wyrobami 

żelaznemi.
5. K apitał za k ła d o w y: 10.000 zł.
6. U dzia ły: Każdy ze spólników  może mieć tylko 

jeden udział.
7. Organa sp ó łk i: Z grom adzenie spólników, za

rząd i kom isja  rewizyjna.
8. Z arząd  sp ó łk i:  sk łada  się z 3-ch członków, 

wybieranych na w alnem  zgromadzeniu  na przeciąg 
lat trzech.

Corocznie ustępuje z zarządu jeden członek: z po 
czątku przez losowanie, a następnie w ed łu g  starszeń
stw a wyboru. Zarząd  odw oływ any  jest również przez 
w alne zgromadzenie.

9. Z a rzą d : N a mocy um ow y spółki na przeciąg 
pierwszych 3 lat do zarządu wybrani zostali spólnicy: 
Karol Kowalski (Moniuszki Nr. 8), Adam Sobierański 
(Kacza Nr. 1) i M ichał Kaczorowski (Krochmalna 84) 
— wszyscy z W arszaw y.

10. Sposób  przedstaw icielstw a sp ó łk i:  Do sk ła 
dania  : oświadczeń i podpisyw ania w  imieniu spółki 
wszelkich zobowiązań, tudzież umów, k o n trak tów ’ i a k 
tów  notarja lnych i hipotecznych, oraz pełnom ocnictw  
ma p raw o  2 członków zarządu łącznie lub jeden czło
nek zarządu łącznie z prokurentem . Korespondencję 
handlową, oraz wszelkie pokw itow ania  z odb ioru  z 
poczty, kolei, kom ór celnych, tudzież od firm, osób 
trzecich i instytucyj pieniędzy, przesyłek, korespon- 
dencyj, ład u n k ó w  i to w aró w  podpisuje jeden członek 
zarządu lub prokurent.

11. Czas trw ania sp ó łk i:  Spółkę zaw arto  na prze
ciąg 3 lat od 1 stycznia 1934 roku  do 31 grudnia 
1936 roku  z praw em  autom atycznego przedłużenia 
z 3-lecia na  3-lecie.

12. Pism a przeznaczone do og łoszeń  sp ó łk i:  M o
nitor Polski i Kurjer W arszawski.

Niżej podpisani, jako  członkowie zarządu spółki, 
niniejszem oświadczamy, iż udziały poszczególnych 
spólników  zostały całkowicie wpłacone.

Do niniejszego zgłoszenia sk ładam y:
1) uwierzytelniony odpis um ow y spółki,
2) spis spólników,
3) w zór podpisów  członków zarządu.
Jednocześnie nadmieniamy, iż spó łka  w ykupyw ać

będzie świadectw o przem ysłow e kategorji  II hand lo 
wej.

W arszaw a, dnia 2 stycznia 1934 roku.
Stempel firmy: „H andel  wyrobam i żelaznemi, Ka

rol Kowalski i S-ka, spó łka  z ograniczoną odpow ie
dzialnością.

Podpisy:
Karol Kowalski 
Adam Sobierański 
Michał Kaczorowski.

W zo ry  p odp isów  czło n kó w  Zarządu  S p ó łk i pod  
firm ą: „H andel w yrobam i żelaznem i, K arol K ow alsk i 
i S-ka, sp ó łka  z ograniczoną odpow iedzia lnością11.
P. Karol Kowalski podpisywać będzie: (wzór podpisu) 
P. Adam Sobierański podpisywać będzie: (wzór p od

pisu)
P. Michał Kaczorowski podpisywać będzie: (wzór p od

pisu)
N otarja lne uw ierzyteln ien ie pow yższych  podpisów  

(art. 147 P. o. S. i art. 96 P. o. N.j Nr. repertorjum
2. — Dnia drugiego  stycznia roku  tysiąc dziewięćset 
trzydziestego czwartego, niżej podpisany, S tanisław  Z a 
wadzki, N otarjusz w  W arszawie, urzędujący przy W y 
działach Hipotecznych Sądu O k ręgow ego  w  W a rsza 
wie, m ający kancelarję  sw ą w gm achu tychże W ydzia
łów, przy ulicy Kapucyńskiej Nr. 6 (493), niniejszem po
świadczam, iż powyższe podpisy  zostały  położone w m o
jej obecności i w  pomienionej kancelarji  przez znanych 
mi osobiście: 1) K arola Kowalskiego, przy ulicy M o 
niuszki Nr. 8 —, 2) A dam a Sobierańskiego, przy ulicy 
Kaczej Nr. 1— i 3) M ichała Kaczorowskiego, przy 
ulicy Krochmalnej Nr. 84 — w  W arszaw ie  zamieszka
łych. Pobrano  w  gotowiźnie i zapisano do repertorjum  
pod Nr. 2 op ła ty  na  rzecz N otar jusza  (art. 9 Taksy) 
8 złotych.

Pieczęć. Podpis notarjusza.
Spis sp ó ln ikó w  sp ó łk i pod firmą.: „H andel w y 

robam i żelaznem i, K arol K o w alsk i i S-ka, sp ó łka  
z ograniczoną odpow iedzia lnością1'.

: , | 5 , ! 6  ! ! i
Spis spólniKów spólKi pod firmą: „Handel wyrobami żelaznem i, 
Karol Kowalski i S-Ka, spólKa z ograniczoną odpowiedzialnością"

(art. 146 P. o S.)

N
r.

po
rz

ąd
k. Imię i nazwisko 

spólnika
Adres

Il
oś

ć
ud

zi
ał

ów

W
ys

ok
oś

ć
ud

zi
ał

ów

1 Karol Kowalski w Warszawie
ul. Moniuszki 8 1 2.000 Zł.

2 Józef Głogowski w Warszawie
ul. Nowy-Świat 3 1 1.000 „

3 Adam Sobierański w Warszawie
ul. Kacza 1 1 1.500 „

4 Ludwik Mańkowski w Warszawie
ul. Miedziana 4 1 700 „

5 Sylwester Wrot- w Warszawie
nowski ul. Królewska 5 1 950 „

6 Wacław Kozłowski w Warszawie
ul. Chmielna 181 1 1.350 „

7 Ignacy Pawłowski w Warszawie
ul. Karolkowa 18 1 1.100 „

8 Michał Kaczorowski w Warszawie
ul. Krochmalna 84 1 1.400 „

Stempel firmy spółkowej

Ppdpisy członków zarządu
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P odanie do M inisterstw a P rzem ysłu  i H andlu  po 
zarejestrow aniu  sp ó łk i

(art. 9 P. o. S.)

Jak o  zarząd spółki pod firmą „H andel wyrobam i 
żelaznemi, Karol Kowalski i S-ka, spó łka  z o g ran i
czoną odpowiedzialnością", przy niniejszem sk ładam y 
odpis um ow y — spółki i oświadczamy, iż spó łka  
zosta ła  za rejes trow ana w  Sądzie O kręgow ym  w W a r 
szawie, w  dacie 10 stycznia 1934 roku pod liczbą 
LX Nr. 7530.

W arszaw a, dnia 15 stycznia 1934 roku.
Stempel firmy spółko w ej

„H andel w yrobam i żelaznemi, Karol Kowalski i S-ka, 
spó łka  z ograniczoną odpowiedzialnością"

Podpisy  członków zarządu.
Na zakończenie chcę tu  dodać s łów  parę o m ó 

wienia podanego  przeze mnie wzoru I um ow y spółki 
z ograniczoną odpowiedzialnością.

Skonstruow ałem  umowę, w której postanowiono, 
iż każdy ze spólników  może mieć tylko jeden udział, 
przyczem udziały są nierów nej wysokości. Jest to 
zgodne z (przepisami art. 2 P. o. S. i od takiej zasady 
nie w olno  odstąpić.

W  firmie spółki zamieściłem oznaczenie przedmiotu 
przedsiębiorstwa, jednakże w  myśl art. 6 P. o. S., nie 
jest to konieczne, gdyż nazw a firmy może być dowolnie 
obrana, natom iast umieszczenie w  firmie imienia i n a 
zwiska spólnika K arola K owalskiego w ym aga ło  w e
d łu g  tegoż art. 6 jego  zgody, k tórą w  um owie w y 
raził.

Przewidziane w  um owie wniesienie kap ita łu  za
k ładow ego  na rachunek czekowy spółki do Banku 
Polskiego w  W arszaw ie jest dowolne, gdyż art. 3 
P. o. S. w y m ag a  jedynie wniesienia całego kapitału , 
nie podając  zarazem sposobu wniesienia; a więc tak 
dobrze może być wniesiony kap ita ł  do kasy  spółki, 
na ręce zarządu lub któregokolw iek  ze spólników, 
albo może być zdeponow any u osoby trzeciej i t. d. 
Jednakże, zdaniem m ojem  sp raw a  ta  jest b. pow ażna 
i gdy  postanow iono spółkę zawrzeć a decyzja ta  jest 
ostateczna, to  najlepiej kap ita ł  wnieść na  rachunek 
spółki do tej instytucji finansow ej, z usług  której 
spó łka  w przyszłości będzie korzystać. Czas trw an ia  
spółki przewidziałem dowolnie na term in określony, 
z autom atycznem  przedłużaniem, o ile nie będzie w y
m ówienia ze strony  k tó regokolw iek  ze spólników, 
przyczem decyzję w  sprawie sp ła ty  ustępującego spó l
nika, jak  również w  sprawie zbycia lub zastawienia 
udziału oddałem  w  ręce zgromadzenia spólników, 
umieszczając zarazem zakaz zbycia części udziału.

Są to  w ym ogi dość surowe, jednakże z uwagi 
na dobro  spółki — korzystne i powstrzymujące danego 
spólnika przed nierozważnem  powzięciem decyzji.

Jednakże w  myśl art. 15 i 16 P. o. S. m ożna 
w  powyższych spraw ach ustanowić inne zasady, włącz
nie do zezwolenia n a  zbycie części udziału, pod tym 
jedynie w arunkiem , aby wysokość udziału  była zawsze 
nie mniejsza niż 500 złotych.

W  § 8 um ow y spółki ustanow iono obowiązek 
dopłat, przewidzianych w  art. 27 P. o. S.

Jest to  w arunek  b. korzystny d la  rozw oju  sp ó ł
ki, gdyż w  ten  sposób tw orzy  się kap ita ł  obro tow y

spółki, który, w  zależności od wysokości uchwalonych 
dopłat, może być dość znaczny i w  konkretnym  w y
padku  może wynosić trzykrotną wysokość kap ita łu  
zak ładow ego, czyli złotych. 30.000, co, w  połączeniu 
z kapita łem  zakładow ym  10.000 złotych, daje  pow ażny 
kapita ł  40.000 złotych.

Jednakże tak i kap ita ł  obro tow y nie służy do p o 
większenia kap ita łu  zak ładow ego, a więc nie powiększa 
odpowiedzialności spólników, gdyż nie służy na za
bezpieczenie wierzycieli spółki, a jedynie s tanow i przy
m usow ą pożyczkę w ewnętrzną.

C o  do w ładz  spółki, to, poza w ym aganem i przez 
P raw o :  zarządem i zgromadzeniem  spólników, sk o 
rzystałem z przepisu art. 43 P. o. S. i us tanow iłem  
Komisję Rewizyjną.

Kompetencji zgrom adzenia spólników  poddałem  
więcej spraw , aniżeli to  przewiduje art. 56 i 57 P. o. S., 
jednakże to  nie jest konieczne i m ożna ograniczyć się 
jedynie do spraw, przewidzianych w  Prawie.

U m ow a postanaw ia , iż każde pełne 100 złotych 
udziału daje  p raw o do jednego głosu. Znaczy to, 
iż np. spólnik W rotnow sk i,  posiadając  udział 950 z ło
tych, ma p ra w o  jedynie do 9 g łosów . M ożna jednakże 
postanow ić inaczej, np. iż każdy spólnik, bez w zględu 
na wysokość sw ego  udziału, m a p raw o  do jednego 
g łosu ;  m ożna również przewidzieć pew ne uprzywile
jow anie dla niektórych spólników, a więc dla jednych 
po  2 g łosy  lub więcej, a dla innych po 1 głosie, w 
każdym jednak  w ypadku  nikt ze spólników  nie może 
być pozbaw iony głosu, gdyż art. 67 P. o. S. żąda 
kategorycznie d la  każdego ze spólników  przynajmniej 
jednego głosu.

Wreszcie na zaznaczenie zasługuje w arunek  w  
umowie, iż, w  w ypadku  śmierci spólnika, udział jego 
obejm ują pozostali spólnicy. W aru n ek  taki przewiduje 
art. 18 P. o. S., k tóry  na  wstępie głosi, iż „um ow a 
spółki może ograniczyć lub wyłączyć wstąpienie do 
spółki spadkobierców  na miejsce zm arłego  spólnika". 
Jednakże m ożna się umówić inaczej, gdyż tenże art. 
18, oraz 23 P. o. S. przew idują różne w ypadk i i spo 
soby objęcia udziału  przez spadkobierców.

N a zakończenie chcę jeszcze powiedzieć parę słów
0 samej redakcji aktu. Z apro jek tow ałem  ak t  w takiej 
formie, w  jakiej, w ed łu g  mego zdania, winien być 
zapro jek tow any  i w  jakiej sam będę projektować, w y
chodząc z resztą z tego  założenia, iż ak t erekcyjny 
spółki należy tak  sform ułow ać, aby, poza form ą w ią
żącą, był dobrym przewodnikiem  dla spółki i jej władz. 
Potw ierdzenie tak iego  pog lądu  znajdujem y w  art. 83 
P. o. N., k tó ry  żjjda, aby akty  były redagow ane w 
sposób jasnv  i przejrzysty.

Być może, iż znajdą się zwolennicy redakcji o d 
miennej, krótszej, op iera jąc  się mylnie na art. 5 P.O. S., 
k tóry  postanaw ia , co um ow a spółki winna, między 
innemi, określać, a nie co w inna zawierać, gdyż w eź
my choćby ustanowienie zarządu: nie przewidziane w 
prt. 5 P. o., S., a jednak  w  umowie spółki należy o tem 
powiedzieć, i t. d., p rzyk ładów  znalazłoby się sporo.

Za słusznością mego pog lądu  przem aw ia jeszcze
1 ta  okoliczność, iż nowe P raw o  zainteresowane sfery 
jeszcze nie o panow ały  w  dostatecznej m ierze i to  może 
narazić je na  nieprzyjemne konsekwencje, dlatego też 
należy redagow ać  um ow y więcej wyczerpująco a  uni
kać skróceń.



O najbliższych zadaniach Zarządu Głównego
Zjazdy nasze m ają  jedną bardzo dużą w adę :  ich 

porządki dzienne są zawsze przeładow ane. A że na 
dodatek  zebrania zaczynają się zawsze z poważnem i 
opóźnieniami, przewodniczący zebrań są zawsze p o 
błażliwi i nie w ykorzystują  przepisów regu lam ino
wych, w skutek czego niektórzy m ówcy odbiegają od 
tem atu  albo pow tarza ją  się, wobec zaś zbliża
nia się term inu  w yjazdu w śród  zebranych za
czyna się nerw ów ka, k tó ra  doprow adza do te 
go, że dążeniem wszystkich jest aby zebranie zakoń
czyć jaknajprędzej.  Skutek tego jest taki, że na w nios
ki gorętszych ko legów  obcina się dyskusję; ważne 
decyzje przyjmuje się bez żadnych rozw ażań w tekście 
uchw alonym  przez kom isję ;  uchwalonych na  kom i
sjach w niosków  wcale się nie odczytuje, przyjmując 
je w  g łosow an iu  i t .  d. i t .  d.

N iektórzy zaś z zebranych, widząc taki nastrój u 
ogółu , nie mają odw agi zabrać g łosu , aby podkreślić 
ważność niektórych poruszonych na zebraniu p roble
m ów  i oświetlić je z różnych stron. Niżej podpisany 
m iał też zam iar zabrać g łos  w  niektórych sprawach, ale 
wobec braku  czasu musiał tego  zaniechać i zde
cydow ał się sp raw y  te poruszyć na szpaltach nasze
go  pisma.

N ow a ustaw a notarja lna , zasta ła  nas nie zor
ganizowanych. Duża ilość pracow ników  no tarja tu  
i hipoteki idzie . luzem. Obecnym obowiązkiem 110- 
w ow ybranego  Zarządu jes t  poświęcić spraw ie o rg a 
nizacji wszystklie siły. Powinien być zaangażow any  
sta ły  sekretarz Związku z s ta łem  w ynagrodzeniem. 
Członkow ie Zarządu  powinni co pew ien czas wyjeż
dżać po k ra ju  i o rganizować oddziały oraz podtrzy
mywać słabe. Często w danym okręgu jest dwóch 
— trzech energiczniejszych ludzi, ale z ospałą  m asą nie
skorych nie m ogą sobie dać rady. Takim trzeba p o 
móc. W  stosunku do opornych trzeba zastosować t a 
kie czy inne represje.

W obec tego, że mimo wszystko świat idzie z p o 
stępem, może się zdarzyć, że u właściwych czynników 
zapatryw ania  na nasze p raw a  z czasem zmienią się, 
dobrze byłoby mieć s ta ły  kon tak t  tam, gdzie należy, 
aby ew entualną  zmianę nastro ju  w  porę wykorzystać. 
To byłoby drugie zadanie Zarządu.

Trzeciem zaś zadaniem nowych w ładz związku 
to  sp raw a  pisma, k tó reg o  najważniejszym problemem 
obecnie jest wysokość prenumeraty, k tó ra  w inna być 
niższa, tak  aby każdy członek związku mógł 
pismo te prenum erow ać, a członkowie nie m ający p ra 
cy, aby  mogli je dostaw ać darmo. Nieczłonkowie m o 
gliby płacić więcej. Pożądane byłoby, aby pismo m o 
g ło  wychodzić co tydzień. N a pokrycie w yda tków  w i
nien być specjalny fundusz prasow y.

W ażnym  również i niecierpiącym zw łoki proble
mem, jest kw estja  pozbawionych pracy członków na
szego Związku. Tu trzeba zorganizować sprężyście biu
ro pośrednic tw a pracy, k tórego  kierow nik  winien mieć 
p ła tny  personel. Tu jest bardzo wdzięczne pole dla 
dzielnego, energicznego człowieka. W  tej sprawie trzeba 
się k ierow ać tą  najprostszą przesłanką, że tu  sentym ent 
lub litość, nie będzie odgryw ać żadnej roli, a jedy
nie m ądre i umiejętne postawienie kw estji  może dać 
pomyślne rezultaty.

Rozumie się, że Zarząd G łó w n y  będzie miał i w ie
le innych jeszcze sp raw  do rozstrzygnięcia i za ła tw ie
nia, ale te wyżej wymienione są najważniejsze i nie 
pozwalające na ż a d n ą . zwłokę. Od energji i w y trw a 
łości członków Z arządu  zależeć będzie cała nasza przy
szłość i egzystencja.

Pomyślny rozwój naszego Związku będzie 
również świadectwem  i tego, że żaden z au to 
rów, którzy stawali w  obronie przedstawicieli na- 
tości nie będzie miał ani chwili zwątpienia, że dzia
ła ł  w dobrej sprawie.

Ale naw oływ anie  G łów nego  Zarządu, aby nie siadł 
wygodnie na laurach, nie świadczy o tem, że on będzie 
w  stanie dużo zrobić, gdy  go  nie poprzem y z ca
łej siły.

A więc na p rogu  tej nowej ery, w  jaką  wszedł 
nasz Związek, a także i cały notarjat,  weźmy się, Ko
ledzy, do w ytrw ałe j  i usilnej pracy, aby przyszłe po
kolenia  nasze m ogły  z dumą powiedzieć, że gdy  bu
d ow ały  się fundam enty  naszej potężnej Ojczyzny, nie 
b rak ło  przy tej budowie i nas.

H en ryk  Żernicki.

D ąbrow a Górnicza, listopad 1933 r.

OD WYDAWNICTWA.
Przypom inam y Sz. Czytelnikom o obowiązku za

płacenia zaległej p renum era ty  najdalej do dnia 15 g ru 
dnia r. b., w  przeciwnym bowiem razie zmuszeni bę
dziemy wstrzymać dalszą wysyłkę egzemplarzy.

W strzym anie wysyłki egzemplarzy nie rozwiązu
je sp raw y należności za dotychczasową prenumeratę , 
k tóra  s tanow i zobowiązanie prawne, jak  każde inne, 
przyczem jest wierzytelnością uprzywile jow aną, bo wie
rzytelnością społeczną. Sfery notarja lne  są z natury  
rzeczy czułe na smutny o b jaw  niepłacenia należności, 
to  też tuszymy, iż wszyscy zalegający p renum era to 
rzy z końcem roku bieżącego uregulu ją  swoje rachunki 
za prenumeratę, bez potrzeby uciekania się ze strony 
organizacji i w ydaw nic tw a do przym usow ego ściąga
nia tych należności.

Jednocześnie przypominamy naszym Sz. P renum e
ratorom, że niebawem rozpoczynamy już przyjm owanie 
p renum eraty  na następny  kw arta ł ,  t.j. od N ow ego 
Roku.
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Statut Kasy Pogrzebowej
Z w i ą z k u  P r a c o w n i k ó w  N o t a r j a t u  i H i p o t e k i  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .

I. N a z w a ,  c e l  i s i e d z i b a  K a s y .

§ 1. Kasa nosi nazwę „K asa Pogrzebow a Związku 
Pracow ników  N otar ja tu  i Hipoteki Rzeczypospolitej 
Polskiej" .

§ 2. Celem Kasy jest:
a) udzielanie rodzinom zmarłych członków Kasy 

jednorazowych zasiłków  bezzwrotnych,
b) udzielanie członkom Kasy jednorazow ych  za

s iłków  pogrzebowych bezzwrotnych, względnie 
zwrotnych w  razie śmierci najbliższych człon
ków  rodziny jego, t. j. żony, dzieci i rodziców; 
wszystko to w wysokości i pod warunkam i, 
przewidzianemi w  niniejszym Statucie.

§ 3. Siedzibą Kasy jest siedziba Zarządu  G łó w 
nego Związku.

II. C z ł o n k o s t w o .

§ 4. Do Kasy Pogrzebow ej obow iązkowo należą 
wszyscy rzeczywiści członkowie Związku Pracow ników  
N otar ja tu  i Hipoteki Rzeczypospolitej Polskiej, sk ła 
dając w  tym przedmiocie odpow iednie deklaracje.

§ 5. Przyjęty  w  poczet członków Kasy nabyw a 
p raw a  do zasiłku pogrzebow ego po w płaceniu  w piso
w ego oraz sześciu kolejnych sk ładek  miesięcznych.

§ 6. Zasiłki pogrzebowe w ypłacane  będą bez 
w zględu na rodzaj śmierci członka Kasy, względnie 
członka jego  rodziny (§ 2 b), w  przeciągu doby c d  
chwili zawiadom ienia o zgonie przez odnośny  Oddział. 
W y p ła ta  zasiłku uskuteczniana będzie za pośrednictwem 
O ddzia łu  do rąk  i za pokw itow aniem  osób, w skaza
nych w  deklaracji, lub praw nych spadkobierców ; w 
braku  zaś upraw nionych z tego  ty tu łu  — przekazaną 
sum ą zadysponuje Zarząd  O ddzia łu  w ramach rze
czywistej potrzeby.

§ 7. N iepodjęte w  przeciągu roku od daty  śmierci 
członka zasiłki pogrzebow e przekazane będą na cele, 
w skazane przez Zjazd Delegatów , względnie na k a 
pitał rezerw ow y Kasy.

§ 8. Każdy z członków Kasy obowiązany jest:
a) wypłacić jednorazow e w pisow e w  wysokości 2 

złotych,
b) opłacać miesięczne sk ładki po 1 złotym.
§ 9. P ra w a  członka Kasy usta ją : 1) przez w ystą

pienie lub usunięcie ze Związku, 2) w skutek  niepłace
nia sk ładek  w  ciągu trzech kolejnych miesięcy.

§ 10. Osobom, które przestały  być członkami 
Kasy z przyczyn w  § 9 wymienionych, nie przysłu
guje p raw o  żądania zw rotu  w pisow ego  i w płaconych 
sk ładek ; natom iast osobom, które przesta ły  pracować 
w notarjacie lub hipotece z przyczyn nie wymienionych 
w § 9 Statutu, służy p raw o  otrzym ania z pow rotem  
wpłaconych składek.

III. M a j ą t e k  i f u n d u s z e  K a s y .

§ 11. Fundusze Kasy sk ładają  się z: a) w piso
wego, b) sk ładek  miesięcznych, c) p rocentów  od  k a 
pitałów, d) zapisów i legatów , e) ruchomości i f) d o 
chodów  niestałych oraz g) kap ita łu  rezerw ow ego. M a 

ją tek  Kasy jest m ajątk iem  Związku, przeznaczonym 
na specjalne cele, w  tym statucie określone.

§ 12. Fundusze Kasy w inny być lokow ane w  Pocz
towej Kasie Oszczędności, lub też w innej insty
tucji bankow ej, albo kredytow ej państw ow ej, sam o 
rządowej (K. K. O.) lub w Kasie Pożyczkowo-Oszczęd- 
nościowej Związku. O miejscu lokow ania  funduszów 
Kasy decyduje Zjazd D elegatów.

IV. W y s o k o ś ć  z a s i ł k u  p o g r z e b o w e g o .
§ 13. O wysokości zasiłku pogrzebow ego  i k a 

p ita łu  rezerw ow ego corocznie decyduje Zjazd Dele
gatów .

§ 14. Zjazd D elegatów  ustala również wysokość 
w p isow ego  i iskładek miesięcznych, tudzież postanaw ia  
zmiany niniejszego Statutu. W ysokość składki ma być 
nie niższa niż 1 złoty.

§ 15. W  razie wyczerpania się Funduszu Kasy 
w skutek zwiększenia się liczby zgonów, Zarząd  ma 
p raw o zebrać d rogą  nadzwyczajnych sk ładek  potrzebny 
na zasiłek pogrzebow y fundusz, jednakże tylko w g ra 
nicach rzeczywistej potrzeby.

V. W ł a d z e  K a s y  p o g r z e b o w e j .

§ 16. W ładzam i Kasy są Cen ralne W ładze  Zw iąz
ku.

§ 17. Oddziały Związku są O ddziałam i Kasy P o
grzebowej. Zarządy O ddzia łów  Zw iązku p rzy jm ują  za
pisy na członków Kasy, pobiera ją  i przekazują Z a 
rządowi G łów nem u wpisowle i sk ładk i miesięczne n a j
później do 7 dnia każdego miesiąca; przyjm ują zg ło 
szenia o śmierci i w ystępują  z w nioskam i o przyzna
nie zasiłku pogrzebow ego.

§ 18. Zarząd  G łów ny  Związku odpow iedzia lny jest 
za fundusze i m ajątek  Kasy Pogrzebow ej. Do bez
pośredniego prow adzenia Kasy Zarząd G łó w n y  może 
upoważnić conajmniej 2 członków Zarządu G łów nego  
pod przewodnictwem  Prezesa tegoż Zarządu.

§ 19. N a administrację i inne w ydatki Kasy P o 
grzebowej Zarząd G łó w n y  Związku może w y d a tk o 
w ać sum y z funduszu pogrzebow ego w ramach rze
czywistej potrzeby i nie wyżej 1Ó o/0 ogólnej sumy 
składek.

§ 20. Każdy członek Kasy Pogrzebow ej o swej 
przynależności do Kasy otrzymuje legitymację wraz 
z jednym  egzemplarzem Statutu.

§ 21. Roczne spraw ozdanie Kasy w inno być re
fe row ane i zatwierdzane corocznie przez Zjazd D elega
tów  oraz ogłaszane w piśmie Związkowem.

§ 22. G łó w n a  Komisja Rewizyjna Związku winna 
conajmniej d w a  razy do roku  spraw dzać rachunkow ość 
i działalność Kasy.

§ 23. Zm iany Statutu, uchwalone na  Zjeździe 
Delegatów , w ym aga ją  dla swej ważności dwuch trze
cich g ło só w  obecnych na zebraniu.

VI. L i k w i d a c j a  K a s y .

§ 24. W  razie, gdy  w obec zbyt m ałej liczby człon
kó w  lub też z innych p o w o d ó w  likwidacja Kasy okaże 
się konieczną, Zarząd  G łó w n y  Związku na  specjał-
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nem posiedzeniu pierwszem decyduje o  ustaniu dzia
łalności Kasy. O ile w  miesiąc po tej decyzji -na 
drugiem  posiedzeniu okaże się, iż pow odów  do zwi
nięcia Kasy nie da ło  się usunąć, wówczas decyzja 
staje isię p raw om ocną  i sp raw a likwidacji Kasy prze
kazana zostaje na Zjazd Delegatów, przyczem w tym 
okresie czasu sk ładek  nie pobiera się, jak  również 
nie w ypłaca  się zasiłków pogrzebowych.

§ 25. Wszelkie sp raw y  sporne, wynikające ze 
stosunków, objętych niniejszym statutem, a dotyczące 
obow iązków  i p raw  członków w stosunku do Kasy 
Pogrzebow ej rozstrzygane będą: w  I-ej instancji przez 
Zarząd odnośnego Oddziału, w  II-giej zaś instancji 
i ostatniej przez Zjazd D elegatów.

§ 26. Niniejszy S tatut obowiązuje od daty za
twierdzenia now ego  Statutu Związku.

Idea osz cz ędności  a ubez pi ecz eni a na życi e.
Poprzedni Zjazd Delegatów, odbyty  w marcu r.b.. 

upow ażnił Zarząd G łów ny  Związku do zawarcia um o
wy z Pocztową Kasą Oszczędności w sprawie g ru 
pow ego ubezpieczenia na życie członków Związku.

Intencją Zjazdu było n iewątpliw ie umożliwienie 
członkom Zw iązku korzystanie z ulgowych w arunków , 
jakie daje tak zw ane ubezpieczenie grupow e. U chw a
ła powyższa mylnie była in terp re tow ana  przez niektó
re osoby zainteresowane jej realizacją. W m aw iano  w 
ogół,  że zawarcie um ow y z P. K. O. jest poważnym  
krokiem do likwidacji Kasy Pogrzebowej istniejącej 
przy Związku. W ytw orzy ła  się sytuacja dw ojakiego  
ubezpieczenia na terenie Zw iązku: 1) przez statutowe, 
lecz niezbyt ścisłe przestrzeganie należenia do Kasy P o 
grzebowej i 2) dobrow olne przystępowanie do ubez
pieczenia g ru pow ego  w P. K. O., przyczem to ostatnie 
stało się aktualne na skutek silnej akcji w  tym kierun
ku agen tów  tej instytucji.

Jesteśmy gorącymi zwolennikami oszczędności. 
Społeczeństwo nasze, chcąc utrzymać swój s tan  posia
dania i dać podstaw y do dalszego rozwoju, musi do 
chody swoje częściowo kapitalizować. Jedną z form 
oszczędności jest ubezpieczenie. Jest to  form a dobro
w olnego  zobowiązania się do wpłacania  przez pewien 
okres sk ładek  ubezpieczniowych, których w ysokość za
leżna jest od wieku, czasu ubezpieczenia, no i s tanu m a
ją tkow ego  ubezpieczonego. Piszący te s łow a sam  nale
żał do tych, którzy jedni z pierwszych podpisali w nio 
sek na ubezpieczenie w  P. K. O. — jednak  pod w p ły 
wem kurczących się dochodów  doszedłem do przekona
nia, że nie będę w stanie wywiązać się należy
cie z przyję tego zobowiązania, wobec czego wniosek 
swój wycofałem.

P rzew idyw ania nasze spraw dziły  się. Niestety, za
robki nasze zmniejszają się w  dalszym ciągu z miesiąca

na miesiąc. O bjaw  ten jest dla nas bardzo niekorzyst
ny, doprow adza nieraz do sytuacji w pros t opłakanej, a 
jednak  wobec ogólnej sytuacji gospodarczej należy 
obaw iać się, że zarobki nasze dalej ulegać m ogą zmniej
szeniu w porów naniu  z czasem obecnym. I niema n a 
dziei, by kon junk tura  ta  w  krótkim czasie u legła  zmia
nie na lepsze. O dbija  się to bardzo widocznie 
na w pływ ach sk ładek  ubezpieczeniowych, których in
kaso, zgodnie z um ową, przeprow adza Zarząd  Związku.

W ed łu g  posiadanych przez nas informacyj już w 
drugim  miesiącu trw an ia  um ow y niedobór sk ładek  w y
nosił około  2 3 o/o, w  trzecim około  3 2 %  a w  czwartym 
wyniósł nieomal 4 5 o/o.

Reasum ując powyższe, dochodzimy do wniosku, że 
liczba ubezpieczonych w  P. K. O. w niedługim  czasie 
ulegnie poważnej redukcji, spow odow anej siłą wyż
szą, co pociągnie za sobą zw rot wpłaconych sk ładek  
ubezpieczeniowych, mocno okrojonych przez P. K. O. 
tytu łem  ryzyka.

W obec tak iego  s tanu  rzeczy jesteśmy niezmiernie 
wdzięczni p ro jek todaw com  now ego Statutu Kasy P o 
grzebowej Związku, za tw ierdzonego prawie że jed n o 
głośnie  na Zjeździe D elegatów  w  Łodzi, n ak ład a ją 
cego łącznie z § 8 now ego Statutu Związku, przymus 
należenia do Kasy Pogrzebow ej wszystkich członków.

Skromne składki pogrzebow e w  wysokości 1 zł., 
miesięcznie nie obciążą zbytnio naszych budżetów, d a 
lej § 10 s tatu tu  Kasy gw aran tu je  nam zw rot ca łkow i
ty złożonych sk ładek  na  w ypadek  zaprzestania pracy 
w notarjacie lub hipotece i m am y pewność, że w razie 
w ypadku śmierci w y p ła ta  zapomogi pogrzebowej n a 
stąpi bez żadnych wstępnych przeszkód formalnych, 
gdyż celem Kasy jest nie dochodowość, a sam opom oc 
koleżeńska.

R. T.

P a r ą  s ł ó w  w s p r a w i e  k a s y  p o g r z e b o w e j .
N a ostatn im  Zjeździe D elegatów  w Łodzi 

Koledzy nasi z Ziem Zachodnich wyrazili przy
puszczenie, iż gdyby przyjęty został s ta tu t naszej Kasy 
Pogrzebow ej w brzmieniu przedstawionem na plenum, 
przewidujący, jak  wiadom o, przymus ubezpieczeniowy, 
nie m ogliby m asow o zgłosić akcesu do naszego Zw iąz
ku, wobec konieczności uiszczania jeszcze jednej sk ład 
ki. Będąc dobrze obeznanym z zasadami, jakie 
k ierow ały  au torem  statutu Kasy Pogrzebow ej, u w a
żam za w skazane zamieścić poniższe krótkie w y jaś 
nienie.

Sama idea ubezpieczenia jes t  tak  słuszną, iż jej 
premis logicznych uzasadniać nie będziemy. Pytanie 
natom iast, na jakie należy odpowiedzieć, to  czy w o 

bec istniejącego przymusu ubezpieczenia w  Kasie C ho
rych i Zakładzie Ubezpieczeń P racow ników  U m ysło
wych, dających również zapom ogę na w ypadek  śm ier
ci, celowem jest tworzenie jeszcze jednej, tym razem 
koleżeńskiej przymusowej instytucji ubezpieczeniowej?

Na to  odpow iadam y z w ew nętrznego  prze
konan ia  potwierdzająco. Obowiązujące bowiem s ta
tuty zak ładów  przem ysłowych ubezpieczeń co innego 
mają w  swem założeniu, niż nasza koleżeńska insty
tucja sam opom ocow a, której jedynem  zadaniem 
jest przyjść z pomocą rodzinie zm arłego członka, 
przez wzięcie na się kosztów pogrzebu. Zresztą Z a 
k ład y  Ubezpieczeń, na których działalność ubezpieczeni 
żadnego  w p ły w u  nie w ywierają, um niejszają stale, jak
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to  w iemy ze sm utnego  doświadczenia, aktami jedno
stronnej woli obowiązki swe w zględem  nas, s taw iając 
często ubezpieczonych przed faktam i dokonanymi, k tó
rych wczoraj jeszcze przewidzieć nie byli w stanie.

Nasza natom iast Kasa, jako  instytucja koleżeńska, 
k ierująca się jedynie dobrem członków, o bezpłatnej a 
sprężystej administracji, s tojąca pod jaw ną  i s ta łą  k on
trolą, wypełniać będzie zawsze i z największą g o to 
wością przyjęte na się obowiązki, zgodnie z za łożenia
mi, na jakich się opiera. Jest ona jakby pogotow iem  ra- 
tunkow em  rodziny zmarłego. Tu żadnych niespodzia
nek być nie może, funduszami jej, jako  funduszami 
członków oni sami zawiadują, przyczem składki są tak  
skalkulowane, aby przy minimalnem obciążeniu pomoc 
była jak  najskuteczniejsza.

Składki ruchome, ustalone raz do roku  przez Zjazd 
D elegatów  odpow iadać będą zawsze naszym m ożliwo
ściom zarobkow ym ; minim alna sk ładka  miesięczna w 
wysokości naw et 1 zło tego nikogo, bądźmy szczerzy, 
zbytnio nie obciąży, a gdy  pierwsze zapomogi w y p ła 
cone być m ają  dopiero po upływie 6 miesięcy od daty 
zalegalizowania statutu, przy 500 — powiedzmy —■ człon

kach fundusz zapom ogow y wyniesie już 3.000 złotych, 
dając Zarządow i należytą podstaw ę kalkulacyjną i tu 
t ra f iam y w  sedno rzeczy, przy dobrow olnem  bowiem 
ubezpieczeniu, czyli przy płynnym  składzie ubezpieczo
nych żadnej kalkulacji przeprowadzić się nie d a ;  p o ró w 
nywać zaś naszej Kasy z Tow arzystw am i Ubezpieczeń 
nie można, gdyż te zanim przystąpią do czynności, już 
kapita ł  zak ładow y i operacyjny zebrany za rozsprze- 
dane akcje posiadają .

D odajm y tu jeszcze jeden argum ent. C złonek n a
szego Związku m a p raw o  do pom ocy odeń nie tylko 
za życia, lecz Związek winien przyjść mu z pom ocą w 
osobie pozostałej po nim rodzinie i bezpośrednio po 
jego  śmierci, przedewszystkiem w  formie pokrycia ko
sztów pogrzebu, a tej natura lnej pomocy udzielićby nie 
m ógł, gdyby nie dysponow ał funduszem  pośmiertnym.

W olno  więc wyrazić przekonanie, że sp raw a  przy
musu ubezpieczeniowego w  Zw iązkowej Kasie Pogrze
bowej, nie istniejąca dla nas, dawnych członków Związ
ku, będzie objektywnie oceniona przez K olegów  z Ziem 
Zachodnich i żadnych trudności w  ich grem ja lnem  
przystąpieniu do Związku nie wyw oła .

E. Pr.

Ś. p. L a m b e r t  F e l i k s  L i s z e w s k i .
W  dniu 15 października r. b. odszedł w zaświaty 

Kolega ńasz,, ś. p. Lambert Feliks Liszewski. Śmierć, 
w y rw ała  go z pośród nas w sam o południe m ęskiego 
wieku. S. p. Lambert Feliks Liszewski, urodził się w 
1876 r. w  Tomaszowie, jako  syn Ludom ira i Zofji 
z Wiszniewskich.

Pracę sw oją  w notarjacie rozpoczął w r. 1906, w no- 
w ootw orzonej kancelarji not. Jana  Kantego Bierzyskie- 
go, gdzie p racow ał do czasu jej 1 kwidacji, następnie prze
szedł z całym personelem  tejże kancelarji do kancelarji 
po notarjuszu K. Kosińskim, gdzie pracow ał u wszyst
kich praw ie kolejno m ianow anych p. o. notarjuszów .

W  r. 1932 przeszedł do kancelarji notarjusza Sien
nickiego, w  której p racow ał dokąd  tylko pozw o

liła m u rozw ija jąca się choroba płuc, k tóra  też by
ła  przyczyną Jego  śmierci. Mimo jednak  wciąż s łab 
nących sił, pod presją  prawie zwierzchników zgodził 
się na pozostaw anie w dom u i leczenie się.

Przez cały czas pracy w  notarjacie zm arły  dał się 
poznać jako  człowiek wielkiej kultury, wysokich zalet 
towarzyskich i nieprzeciętnej wiedzy zaw odow ej. Z m ar
ły, mimo w ątłej budow y fizycznej i organizm u stale 
szarpanego chorobą, oddany  był pracy zaw odowej, 
k tórej poświęcał nieledwie 3/4 doby. Pod  tym 
względem nie da ł  się wyprzedzić nikomu. O lepsze 
z pracą szła w  nim rzadko spotykana skromność. P r a 
cow ał nie dla osobistych korzyści, lecz dlatego, że p ra 
ca była  dla Niego nieodzowną koniecznością, jak  p o 
wietrze dla życia. P raca  była dla Niego wszystkiem. 
W ypełn iła  w  Jego  życiu wszystkie luki. I dlatego 
tw arz zm arłego  była zawsze pogodna, zawsze cha
rak teryzow ał ją jakiś nieuchwytny, nie nadający się 
określić miły wyraz, k tóry  jej nad aw ał piętno szczerości 
i otwartości. W ielki to duch obrał sobie siedzibę w tem 
w ątłem  ciele. Duch naw skroś artystyczny. Z m arły  bo
wiem poza pracą  miał i inne namiętności, a  to  — m a
larstw o i muzykę. I tak  dzielił życie całe pomiędzy 
um iłow ane: pracę zaw odow ą, m alarstw o i muzykę. 
Żył cicho, skromnie, bez rozgłosu, a postępując w 
myśl wielkich s łów  Skarg i: „czynił w  swern kó łku  co 
każe Duch Boży“ . Cześć prochom  Jego  i Jego  p a 
mięci. Niech spoczywając w  spokoju, oczekuje w iel
kiego dnia Zm artwychw stania,  a ziemia rodzinna niech 
Mu lekką będzie.
N iechaj mogiłę, Jego  zw y k le  kw iecie  polne,
Proste ja k  Jego dusza, o tu li m iłośnie,
W  grób szepcząc M u cichutko o n ieśm iertelnej w iośn ie  
A wiatr n iechaj M u znosi sw e  wieści sw yw o ln e .

N iech pod  krzyżem  grobow ym  z  drzew iny brzozow ej 
G niazdko sw o je  uw ije  m istrz śp iew u  — sko w ro n ek , 
I  co rano M u p iosnkę zanuci ja k  d zw o n ek ,
O łanach, łąkach , wodach ziem icy P iastow ej.

. .. ,. /, z,
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L ic y ta c ja  n ier u c h o m o śc i .
1) W ażność pro tokó larnego  upow ażnienia  jednego  

z pośród  w spólnie nabyw ających na licytacji 
do czynienia poskąp'en, obow iązujących w szyst
kich.

2) D opuszczalność spisania p ro to kó łu  licytacji w  
dw óch  aktach.

3) N iew ażność nabycia nieruchom ości na licytacji 
przez pełnom ocnika , n ernają.cego szczególnego  
upow ażnienia.

4) N iew ażność nabycia nieruchom ości na licytacji 
przez cudzoziem ca, k tó ry  nie u zyska ł uprzednio  
zezw olenia  R udy M inistrów .

5) O bow iązek kom orn ika , przeprow adzającego li
cytację, i sądu, orzekającego o przysądzeniu  
nieruchom ości, badania z u-zędu  upraw nienia  
cudzoziem ca do wzięcia udziału w licytacji.

6) S k u tk i  n iezachow ania term inu czternastodnio
w ego dla uiszczenia zaofiarow anej na licytacji 
ceny.

Sąd Apelacyjny w  W ilnie: 1) decyzją z 20 lutego 
— 12 m arca  1932 r., utrzymał w mocy decyzję Sądu 
O k ręg o w eg o  w G rodnie z 12 sierpnia — 12 września
1931 r., k tórej  mocą oddalone zostało żądanie Stefana 
K. unieważnienia odbytej w  dniu 14 lutego 1931 r. 
licytacji jego  dóbr Jeziory w  pow. Grodzieńskim, 
i 2) decyzją z 31 października — 18 l istopada 1932 r. 
oddalił skargę  Stefana K. na w yrok  adjudykacyjny 
Sądu O kręgow ego  w G rodnie z dnia 6 — 15 czerwca
1932 r., k tó rego  m ocą: a) pomienione dobra  przysą
dzone zostały Anieli i Konstantem u K. oraz Cezaremu. 
M arji i R om anowi Ż, w cenie 551.000 zł., b) z kwoty 
35.264 zł., w płaconej 20 lutego 1931 r., przelano do 
Skarbu P ań s tw a  ty tułem  op ła ty  stem plowej sumę 
24244 zł., c) z kw oty  12.500 zł., w płaconej 28 lutego 
1931 r., przekazano W ydziałow i P ow ia tow em u Sejmiku 
G rodzieńskiego 5.370 zł. 50 gr. ty tu łem  zaległych po 
d atków  i gminie wiejskiej Jeziory 6.959 zł. 8 gr., 
d) na poczet reszty ceny nabycia zaliczono przejęte 
przez nabyw ców  należności P ań s tw o w eg o  Banku Rol
nego  157.086 zł., R om ana Ż. 156.149 zł. 50 gr., 
Anieli K. 89.931 zł. 90 gr., C ezarego Ż. 88.900 zł. 
i Konstantego K. 88.900 z ł . ; decyzją tą Sąd A pe
lacyjny oddalił także podanie spółki „Trak".

W  skargach  kasacyjnych Stefan K. w nosił o uchy
lenie obu powyższych decyzyj Sądu A pelacyjnego z po 
w odu  obrazy przepisów proceduralnych.

O bala jąc  podstaw y decyzyj Sądu Apelacyjnego, 
dotyczącej oddalenia  żądania  unieważnienia licytacji, 
skarżący u trzym yw ał: 1) że nie jest ważne ustne, 
wciągnięte do p ro tokó łu  upoważnienie do nabycia nie
ruchomości, udzielone jednem u z pośród wspólnie n a 
bywających przez pozostałych lub ich pełnom ocników,
2) że również nie jest ważne nabycie dla K onstan
tego  K., gdyż działający w jego  imieniu Józef D. 
nie miał upoważnienia  szczególnego do nabycia dóbr 
Jeziory na licytacji, jak  tego w ym aga  art. 1156 u. p. c.,
3) że także z mocy art. 1180 p. 3 u. p. c. nieważne 
jest nabycie d la  K onstantego K., gdyż nie uzyskał 
on, jako  obcokrajowiec, uprzedniego zezwolenia w myśl 
art. 6 ustaw y z 24 marca 1920 r. o  nabyw aniu  nie
ruchomości przez cudzoziemców.

Sąd Najwyższy (spraw a Nr. C. I 277/33 r.), na 
posiedzeniu w  dniu 28 kwietnia r. b. uchylił zaskarżoną 
decyzję z pow odu obrazy art. 1156 i 1180 ustaw y p o 
stępow ania  cywilnego, wychodząc z następujących za
łożeń.

P og ląd  skarżącego co do niemożności p ro to k ó la r
nego upoważnienia do udziału w przetargu  nie zna j
duje usprawiedliw ienia w przepisach praw a, ustaw a 
bowiem post. cyw. nie zawiera w  tym przedmiocie 
żadnego zakazu, a z natury  rzeczy w przypadku, gdy 
kilka osób staje do przetargu  celem nabycia nierucho
mości na wspólną własność, wciągnięcie do pro tokó łu  
wzmianki, iż jedna z nich upoważniona została do 
czynienia postąpień, obowiązujących wszystkich, w in 
no być dozwolone, gdyż inaczej przebieg licytacji byłby 
bardzo utrudniony, podniesiona zaś przez skarżącego 
okoliczność, iż p ro tokó ł -licytacji spisany został w 
dwóch aktach, z których jeden zawiera przebieg toku  
postępow ania  licytacyjnego z przytoczeniem ośw iad
czeń osób stawających oraz czasu rozpoczęcia i uk o ń 
czenia przetargu, a drugi — szczegóły, w skazane w art. 
1151, 1157 i 1158 u. p. c., nie jest przyczyną w adli
wości postępowania , albowiem techniczne wykonanie 
nakazów  procedury m a znaczenie drugorzędne, byleby 
tylko odpow iada ło  w ym aganiom  ustawy, w danym zaś 
przypadku Sąd Apelacyjny stwierdził, iż oba te akty 
stanowią jedną całość, a niepraw idłow ości co do treści 
tych p ro tokó łów  skarżący nie zarzuca.

N atom iast nie pozbawione są słuszności w yw ody 
skargi kasacyjnej co do błędnej wykładni przez Sąd 
Apelacyjny art. 1156 u. p. c. Z mocy tego  przepisu 
do przetargu może być dopuszczony tylko licytant, 
działający osobiście, albo przez pełnomocnika, mającego 
szczególne upoważnienie do nabycia oznaczonej nie
ruchomości na licytacji. Pełnomocnik, k tóry  chce dzia
łać w  imieniu mocodawcy, lecz nie wylegitymuje się 
takiem upoważnieniem, nie powinien być dopuszczony 
do udziału w licytacji. Możliwość późniejszej akceptacji 
nabycia przez m ocodaw cę nie wyłącza ścisłego s to
sow ania  art. 1156 u. p. c., albowiem w postępow aniu  
egzekucyjnem nie m ożna dopuścić do sytuacji, w k tó 
rej ważność czynności urzędowej, jaką  jest przetarg  
publiczny, uzależniona byłahy od tego, czy w  przysz
łości, bliżej nieokreślonej, rzekomy m ocodaw ca zechce 
zaakceptow ać czynności pełnom ocnika, przekraczające
go swoje uprawnienia, czy też nie w ykona w arunków  
licytacyjnych, zasłaniając się tem, że pełnom ocnictwa 
nie udzielił.

W  szczególności obowiązek złożenia pełnom oc
nictwa, odpow iadającego  w ym aganiom  art. 1156 u.p.c., 
musi być ściśle przestrzegany, gdy  pełnom ocnik  nie 
sk łada  w adjum  licytacyjnego (art. 11563 u. p. c.), 
wówczas bowiem, o ile m ocodaw ca nie uzna czyn
ności pełnomocnika, nie będzie m ógł być w ykonany 
przepis art. 1176 u. p. c., k tó ry  nakazuje przymusowe 
ściągnięcie niezłożonego w adjum  od licytanta, jeżeli 
nie uiści on w terminie zaofiarow anej ceny. W zględy 
więc natury  procesowej nie pozw alają  na stosowanie 
znanej p raw u  m ater ja lnem u instytucji potwierdzenia 
przez mocodawcę czynności, dokonanej przez pe łn o 
mocnika z przekroczeniem granic  pełnomocnictwa.

Również słusznie zarzuca skarga  kasacyjna n a 
ruszenie art. 1180 p. 3 u. p. c., k tóry  nie dopuszcza
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do licytacji -osób, nie mających p raw a  nabycia nie
ruchomości. W  myśl przepisów art. 6 u s taw y z 24 
m arca 1920 r. o nabyw aniu  nieruchomości przez cu
dzoziemców (D. U. 31 poz. 178, obecnie tekst  jedno
lity D. U. 24 poz. 202 z 1933 r.), obcokrajowiec, k tóry  
chce nabyć nieruchomość na  licytacji, powinien „każ
dym razem przed wzięciem udziału w  licytacji w y
kazać się zezwoleniem Rady M inistrów (obecnie Mi
nistra Spraw  W ewnętrznych) do nabycia danej n ie
ruchomości". Przytoczony tekst  ustaw y wskazuje, że 
cudzoziemiec, k tó ry  nie uzyskał uprzednio zezwolenia, 
nie powinien być dopuszczony do przetargu, a jeżeli 
pomimo braku  zezwolenia wziął udział w  licytacji, 
nabycie przez niego nieruchomości z sam ego p raw a  jest 
n ieważne (art. 7 ust. 1 powyższej ustawy), b rak  bo
wiem w aru n k ó w  ustaw ow ych ważności zaofiaro
w ania  przez niego ceny za nieruchomość. Pomieniony 
przepis winien być z urzędu przestrzegany zarów no 
przez kom ornika, przeprow adzającego  licytację, jak 
i przez sąd, k tó ry  ma orzec o  przysądzeniu. Obowiązku 
teg o  nie osłabia przepis art. 7 ust. 2 tejże ustawy, 
stanowiący, iż „w  razie zawarcia tranzakcji w brew  tej 
ustawie, o  nieważności orzekają  sądy na żądanie p o 
w iatow ej w ładzy  administracji ogólnej, w łaściwej ze 
w zględu na miejsce położenia nieruchomości". Prze
pis ten  bowiem  przedewszystkiem dotyczy „tranzakcji", 
czyli przeniesienia własności w drodze um ow y stron, 
i obejm uje te przypadki, gdzie czynność p raw n a  od 
była się bez udziału no tarjusza  lub w ładzy  sądowej, 
oraz przypadki, gdzie w skutek  błędu, przeoczenia albo 
z innych przyczyn dopuszczono się uchybienia przeciwko 
om aw ianej ustawie, aczkolwiek przeniesienie w ła sn o 
ści odbyło  się z udziałem notarjusza  lub w ładzy ; skoro 
jednak  uchybienie dostrzeżono w  toku  postępow ania  
sądow ego, wszczętego w  zw iązku z nabyciem na li
cytacji, sąd nie m a  potrzeby oczekiwania w niosku 
w łaściw ej w ładzy  pow iatow ej,  lecz obow iązany jest 
z urzędu stwierdzić nieważność nabycia i odmówić 
przyysądzenia.

Cudzoziemiec, nabyw ający nieruchomość w brew  
powyższym przepisom, nie jest upraw niony do zas ła
n iania się tern, że uzyska albo uzyskał później zezwo
lenie na nabycie, przyjęciu bowiem tego  pog lądu  stoją 
na przeszkodzie: 1) w yraźny  tekst art. 6 ustaw y z 24 
m arca 1920 r., k tóry  stanowczo w ym aga  uzyskania 
zezwolenia „przed wzięciem udziału w licytacji", jako 
nieodzow nego w aru n k u  upraw nien ia  do uczestnicze
nia w  przetargu, a zatem i do nabycia nieruchomości, 
i 2) w zględy procesowe, o których już w spom niano 
wyżej przy om aw ian iu  art. 1156 u. p. c., i .które nie 
pozw alają  na  to, aby wynik licytacji pozostaw ał w 
zawieszeniu i był zależny od ew entualnego  uzyskania 
zgody w ładzy  na nabycie, czyli od faktu, co do k tórego  
niema pewności, że nastąp i;  nadto podkreślić należy, 
iż u staw a nie m ów i o potwierdzeniu przez Radę M i
n is trów  (obecnie M inistra Spraw  W ewnętrznych) d o 
konanego  już nabycia, lecz w ym aga  uprzedniego zez
wolenia. Pozatem  jak iekolw iek przew idywania co do 
rzeczonego zezwolenia są wykluczone, albowiem w 
Myśl art. 4 u s taw y  z 24 m arca 1920 r. Rada M inistrów 
(M inister Spraw  W ewnętrznych) decyzję w przedmiocie 
udzielenia lub odm ow y zezwolenia w ydaje bez uza
sadnienia, w ładza więc państw ow a m a  w  'tym w zglę
dzie zupełną swobodę i nie jest sk rępow ana  żadnemi 
w arunkam i ustawowem.i.

Przeto  uznanie przez Sąd Apelacyjny za ważną 
•icytacji i wydanie w yroku  adjudykacyjnego, pomimo

że w licytacji uczestniczył, jako  nabywca, K onstanty 
K., k tóry  nie miał uprzedniego zezwolenia na  n a 
bycie, narusza art. 1180 p. 3. u. p. c.

Wreszcie uchylając również i d rugą  zaskarżoną 
decyzję Sądu Apelacyjnego, dotyczącą przysądzenia 
dóbr Jeziory nabyw com  licytacyjnym, k tórej  skarżący 
zarzucił między innemi obrazę art. 1572 u. p. c., Sąd 
Najwyższy zaznaczył, co następuje :

W  myśl art. 1572 u. p. c. nabyw ca obow iązany  
jest uiścić zaofiarow aną cenę w  ciągu dni czternastu 
od  daty  licytacji bądź przez złożenie odpowiedniej su
m y w  gotowiźnie, bądź przez zaliczenie sum, .które 
mają za zgodą wierzycieli hipotecznych pozostać n a 
dal na  hipotece sprzedanych dóbr albo m ogą być za 
liczone przez nabywców, jako  ich wierzytelność, miesz
cząca isię w zalicytowanej cenie; zgoda więc wierzy
cieli, pozostawiających swoje wierzytelności, w inna n a 
stąpić przed upływ em  powyższego term inu; w d a 
nym przypadku Sąd Apelacyjny uznał, że uiszczenie 
ceny nastąpiło  w terminie, aczkolwiek co do zali
czenia wierzytelności Antoniego K. w  kwocie 9.000 doi. 
zgoda jego  na pozostawienie tej sumy na hipotece 
•nastąpiła 3 m arca 1931 r., czyli po upływie czter
nastu  dni od  licytacji, k tó ra  m iała  miejsce 14 lutego 
1931 r., nie przytoczył przytem Sąd Apelacyjny żad
nych faktów , które m ogłyby  usprawiedliw ić opóźnie
nie; zachodzi przeto tu taj istotna obraza art. 1572 u.p.c.

W. Sz.

Z akaz p o z b y w a n ia  i o b c ią ż a n ia  n ie r u c h o m o 
ści,  n ie w p is a n e j  do k s ią g  g r u n to w y c h ,  n ie  s ta 
j e  s ię  s k u te c z n y  w z g lę d e m  o só b  tr z e c ic h  p rzez  

z ło ż e n ie  w  s ą d z ie  d o k u m e n tu .
C h an a  S. d a ro w a ła  swoją nieruchomość, niewpi- 

saną do ksiąg  gruntow ych sw ojem u synowi Berischo- 
wi S., a zarazem zastrzegła  sobie p raw o dożyw otniego 
utrzym ania przez niego. D la zabezpieczenia sobie tego 
p raw a, ustanow iła  w  notarja lnym  akcie darowizny, za
kaz pozbyw ania i obciążania darow anej n ieruchom o
ści za jej życia.

Dokument, przenoszący w łasność i obejmujący p o 
wyższy zakaz, został z łożony w  sądzie wobec niemoż
ności dokonan ia  wpisu hipotecznego, w sku tek  znisz
czenia podczas w ojny  ks iąg  gruntow ych (rozp. z dn. 
26 m arca 1916 Nr. 87, Dz. p .p .  o sądowem  składaniu  
dokum entów , celem nabycia p raw  rzeczowych na nie
ruchomościach i budowlach, niewpisanych do ksiąg 
gruntow ych).

Pozwani, m ając w ykona lną  wierzytelność przeciw
ko  Berischowi S., wdrożyli przeciw niemu egzekucję 
z tej nieruchomości. C h an a  S. i Berisch S. wnieśli 
przeciwko pozw anym  skargę  o zastanowienie egzeku
cji. Sądy niższych instancyj oddaliły  powództw o.

Sąd N ajw yższy (dn. 25 kw ie tn ia  1933 C. II. Rw. 
883/33) nie uwzględnił rewizji pow odów , a w  uza
sadnieniu przytoczył:

Sąd Najwyższy podziela tra fny  pog ląd  sądów  niż
szych instancyj, że um ow ny zakaz zbywania lub obcią
żania rzeczy, albo p raw a rzeczowego, przewidziany w 
§ 364-c u. c. w y m ag a  dla skuteczności wobec osób trze
cich wpisu do księgi g run tow ej i że złożenie do k u 
m entu zamiast intabulacji w  wypadku, gdy  księga dla 
danej nieruchomości u leg ła  zniszczeniu, nie jest w y
starczające dla skuteczności tak iego  zakazu wobec osób 
trzecich.
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W ynika  to  z postanow ień  §§ 15 do  23 trzeciej no 
weli do  us taw y cywilnej (ces. rozp. z dnia 19 m arca 
1916 Nr. 69 Dz. p. p.), k tó re  t rak tu ją  o sądow em  zło
żeniu dokum entów  i zmieniając odpowiednio przepi
sy §§ 434, 436, 437, 451 i 481 u. c., zezw alają  na 
takie złożenie dokum entów  tylko w celu nabycia p raw a  
własności, p raw a  zastaw u lub p raw a  służebności na 
nieruchomościach, niewpisanych do ksiąg gruntowych. 
Ze w zględu na przepis § 445 u. c. należy sądow e zło
żenie dokum entów  uznać za dopuszczalne także w  celu 
nabycia innych p raw  rzeczowych, dotyczących n ieru 
chomości; jednakow oż um ow ny zakaz pozbyw ania lub 
obciążania nie jest p raw em  rzeczowem, ani też cięża
rem realnym, lecz ograniczeniem p ra w a  własności, k tó 
re staje się rzeczowo skuteczne wobec osób trzecich 
dopiero przez wpis do .księgi gruntow ej.  Mimo tego 
zaś, że przepis § 364-c u. c. w prow adziła  ta  sam a 
trzecia now ela  do ustaw y cywilnej, nie zawiera on 
wzmianki o dopuszczalności sądow ego  złożenia do k u 
m entu  w wypadku, gdyby zakaz zbywania dotyczył 
nieruchomości, niewpisanych do księgi gruntow ej,  co 
w celu nabycia p raw a  własności, zastaw u lub s łużebno
ści p rzew idują wyraźnie pow ołane  wyżej znowelizo
w ane przepisy ustaw y cywilnej. Chybiona rewizja p o 
w odów  nie m og ła  więc odnieść skutku.

I. K. S.

Z ła w ia ra  sp a d k o b ie r c y ,  p r z e p isu ją c e g o  na  
s ie b ie  c a ły  s p a d e k  z w ie d z ą  o i s tn ie n iu  in 

n ych  su k c eso r ó w .

W  powództwie, wytoczonem przeciwko B., p o 
w ó d  A. żądał zasądzenia 7.614 zł. 35 gr. z o/o, w y
jaśniając, iż na  nieruchomości warszaw skiej Nr. 1174 
P raga ,  k tó ra  należała  do brata  stron C., były zabez
pieczone na rzecz ich ojca sumy hipoteczne n a  łączną 
k w o tę  17.105 rb. z <y0) że po śmierci ojca do wszystkich 
tych sum w ylegitym owali się pozw any B. i b ra t  stron
C., pom ija jąc  p ra w a  pow oda, k tó ry  zamieszkuje w 
Londynie, że w skutek  pomieszania p raw  właściciela 
nieruchomości i wierzyciela p o łow y  sum, ją  obciąża
jących, p o ło w a ta  zosta ła  z wykazu hipotecznego w y
kreślona, d ru g a  zaś po łow a zosta ła  przez C. w 1919 r. 
sp łacona pozw anem u B., .który winien jest wobec tego 
z pobranych pieniędzy zwrócić pow odow i ich 1/3 część, 
czyli 1/6 część wszystkich powyższych sum rublowych, 
i że sumy te w inny być przerachow ane w  tej w yso
kości, w  jakiej podlegałyby  przerachow aniu , gdyby 
były dotychczas zapisane w wykazie hipotecznym, t. j. 
z zastosow aniem  stawki przedwojennej.

Sąd O kręgow y  pow ództw o w całości uwzględnił,  
a Sąd Apelacyjny w W arszaw ie w yrok  ten zatwierdził.

W  skardze kasacyjnej pozw any dom aga  się uchy
lenia w yroku Sądu Apelacyjnego, wskazując, że suk
cesor, k tó ry  zg łasza się do spadku  w terminie, prze
widzianym w  art. 127 ust. hip. (zmienionym przez 
p raw o  28 czerwca 1830 r.), nie m a żadnego obowiązku 
leg itym ow ania  do spadku  również swych w spółsuk- 
cesorów, k tó rzy  swych p raw  w  powyższym terminie 
nie zgłosili, i przeto sukcesor ten, legitymując tylko 
siebie do  spadku, nie spełnia żadnego czynu przeciw-

p raw nego, działa w  granicach p raw a, a  stąd nie może 
m u być czyniony zarzut złej w iary ; taki też pog ląd  
w  tej kw estji  wyraził Sąd Najw yższy w  orzeczeniu 
Nr. 184/24 r., a  twierdzenie Sądu Apelacyjnego, iż orze
czenie to, mówiące o trzecim nabywcy, nie może mieć 
zastosow ania  do w spółsukcesorów , jest niesłuszne, 
gdyż jeżeli uznać, że czynność p raw n a  trzeciej oso
by, k tó ra  zaw arła  ją  z w ylegitym owanym  spadko
biercą z wiedzą, iż istnieją inni jeszcze spadkobiercy, 
nie sk łada  się na pojęcie złej wiary, to  również w 
stosunku do ow ego  spadkobiercy nie mieści ona  w  so
bie żadnej cechy złej wiary.

Sąd  N a jw yższy  (sp raw a Nr. I. C. 2624/32), roz
poznając skargę  kasacyjną w dn. 18 m aja  r. b., uznał 
powyższe zarzuty za niesłuszne z następujących m o
tywów.

U staw a  hipoteczna nie zmieniła zasady, wyrażonej 
w art.  718 i 724 .k. c. Nap., iż spadek  przechodzi 
ipso jure na spadkobierców  z chwilą śmierci sp ad k o 
dawcy, i w ym agane  przez art. 125 i nast. ust. hip. 
przepisanie p raw a  własności w księdze hipotecznej 
sam o przez się nie s tw arza  żadnego p raw a  do m a
jątku, lecz s tanow i tylko formę w ylegitym ow ania się 
z prawam i, już nabytemi do spadku na mocy prze
pisów  k odeksu  cywilnego, z drugiej zaś strony sp ad 
kobierca, k tóry  nie zgłasza się w terminie zamknięcia 
pos tępow ania  spadkow ego  w  hipotece, nie traci przez 
to  jeszcze p raw  do spadku, uzyskanych z chwilą śm ier
ci spadkodaw cy, i może ich przeciwko innym współ- 
spadkobiercom  poszukiwać, a tylko gdyby spadkow e 
dobra czy należności h ipo tekow ane przeszły w  ręce 
osób trzecich, k tó re  działa ły  w  dobrej wierze, po 
zbawiony byłby możności w  s tosunku do nich swe 
p raw a  zrealizować (art. 131 u. h.).

Z powyższego wynika, iż sukcesor, przepisujący  
pa  siebie cały spadek z  w iedzą o istnieniu innych  
spadkobierców , k tó rzy  w  term inie p rek lu zy jn ym  do  
h ip o tek i się nie zg łosili, lecz spadku  się nie zrzekli, 
p rzyw łaszcza  sobie cudze praw a, nie m ając żadnych  
praw  do części spadku , k tó re  s to so w n ie  do liczby 
sukcesorów , pow ołanych  do dziedziczenia, na innych  
spadkob ierców  przypadają , pon iew aż zaś leg itym ując  
się do całego spadku , nie m oże on nie m ieć św iado
m ości o n ieposiadaniu  przez siebie słu sznego  ku  temu. 
ty tu łu , m usi być uznany za dzia łającego w  z łe j w ierze; 
pow oływ anie  się skarżącego, iż sukcesor nie m a obo
wiązku leg itym ow ania innych sukcesorów, jest słuszne, 
z tego  jednak  bynajmniej nie wynika, by m iał on  
p raw o leg itym ow ania siebie do części spadku, n a
leżących do innych sukcesorów.

Co zaś do orzeczenia Sądu N ajwyższego Nr. 
184/24 r., w k tó rem  Sąd Najw yższy wyjaśnił, że św ia
domość nabywcy p ra w a  hipotecznego od spadkobiercy, 
jaw nego  z w ykazu hipotecznego, o istnieniu innych 
osób, mających p ra w a  do spadku, sama przez się 
nie dowodzi złej w iary  tego  nabywcy, to  Sąd A pela
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cyjny trafnie uznał, iż teza ta  nie może mieć zastoso
w ania  do sukcesora, inna bowiem jest sytuacja spad 
kobiercy, a inna obcego nabywcy, k tóry  może przy
puszczać, że w spółspadkobierca  nie zgłasza swych 
p raw  do spadku  dlatego, iż zaw arł układ  w kwestji 
spadku z pozostałym i spadkobiercami.

W reszcie Sąd Najwyższy zaznaczył, że skoro  słusz
ne było uznanie przez Sąd Apelacyjny, iż pozwany, 
legitymując siebie do po łow y spadku, pomimo istnie
nia prócz niego i spadkobiercy z nim w spó łdz ia ła ją 
cego jeszcze trzeciego spadkobiercy, działa ł w  złej 
wierze, tem sam em  upada ją  dalsze zarzuty skargi ka
sacyjnej, oparte  na twierdzeniu o b raku  złej w iary 
w czynie pozw anego, że odpowiedzialność jego przed 
pow odem  ogranicza się tylko do zw rotu  tego  co 
wziął, czyli że może być od niego poszukiw ana otrzy
m ana przez niego od bra ta  stron C. sum a rublow a 
w przerachowaniu  na złote z zastosow aniem  stawki 
z daty o trzym ania jej (11 września 1919 r . ) ; pozw any 
obow iązany jest pokryć pow odow i całkow itą  zrządzo
ną mu szkodę, a więc zwrócić mu tę sumę, jakąby  
pow ód otrzymał, gdyby przypadająca na niego część 
spadkow ej wierzytelności nie została  przez pozw anego 
na siebie przepisana i nie była przez niego podjęta, 
t. j. gdyby nadal na hipotece figurow ała .

W . Sz.

S p r o s t o w a n i e  t r e ś c i  p r o t e s t u  w e k s l o w e g o .

D ata  z a ło ż e n ia  p r o te s tu  (art. 43 ust. 2 pr. 
w ek si) ,  s tw ie r d z o n a  w  p r o te ś c ie  n o ta r ja ln y m ,  
n ie  m o ż e  być w a ż n ie  sp r o s to w a n a  w  d o d a tk o 
w o  na w e k s lu  z a m ie sz c z o n e m  p rzez  n o ta r ju 
sza  o ś w ia d c z e n iu .

Sąd Najw yższy (III. 1. Rw. 2182/32) nie uw zględ
nił rewizji pow oda, a w uzasadnieniu przy toczył: 
Rewizja, nie pow ołu jąc  cyfrowo żadnej z u s taw o 
wych przyczyn rewizyjnych, wywodzi zarzut mylnej 
oceny spraw y pod względem praw nym . Zarzut ten 
nie jest atoli trafny.

W  myśl przepisów § 557 austr. proc. cyw. w ek
slowy nakaz zapła ty  może być przeciwko indosantowi 
w ydany  jedynie wówczas, jeżeli obok innych potrzeb
nych dokum entów  przedłożony będzie sądowi także 
protest w  oryginale, stwierdzający zachowanie w a ru n 
ków, od których zależy w myśl ustaw y odpowiedzia l
ność w ekslow a indosanta. Chodzi tu  w szczególności 
o protest za łożony we właściw ym  czasie z pow odu  nie- 
zapła ty  sumy w ekslow ej przez dłużnika g łó w n eg o  (ak- 
ceptanta w ekslu  trasow anego , wystawcy wekslu  w ła s 
nego). Ta odm ow a zapła ty  w inna być w ed ług  art. 43 p ra 
wa w ekslow ego  stw ierdzona dokum entem  publicznym, 
k tóry  może być sporządzony przez notarjusza, sąd lub 
urząd pocztowy ) art. 84, 92, 101, 110 p raw a  w ekslo 
w ego) i k tó reg o  treść określona jest przepisami art. 
85 p raw a  w ekslowego.

Pro test  no tarja lny  w  danym  w ypadku  przez s tro 
nę pow odow ą sądow i przedłożony, stwierdza, że za
łożony on został dopiero po upływie terminu, ozna
czonego w art. 43 ust. 2 p raw a  wekslowego. S tw ier
dzenie to uzasadnia więc wyrzeczone przez Sąd o d w o 
ławczy uchylenie w ekslow ego nakazu zapłaty, w y d a
nego przeciwko pozwanemu.

Okoliczność, że notarjusz w dodatkow o na w ek 
slu zamieszczonem oświadczeniu sp ros tow ał datę za
łożenia protestu  w ten sposób, iż przypada ona na 
okres term inu oznaczonego w art. 43 ust. 2 p raw a  w ek 
slow ego jest dla w ydania  zaskarżonego w ekslow ego 
nakazu zapła ty  bez p raw nego  znaczenia. Poświadcze
niu bowiem tem u notarja lnem u brak jest charakteru  
dokum entu  publicznego, gdyż ani p raw o  wekslow e 
ani o rdynacja  no tar ja lna  nie nada ją  tego rodzaju  o- 
świadczeniom notarjusza rzeczonego charakteru. Treść 
protestu w ekslow ego jako  dokum entu  publicznego okre
ślona jest wyczerpująco przepisami art. 85 p raw a  wek
slowego, k tó ry  sprostow ań takich wcale nie przewi
duje.

O rdynacja  zaś no tar ja lna  (§ 76 ustęp 2) nadaje  
dokum entom  wystaw ionym  przez notarjusza  w  zakre
sie s twierdzenia fak tó w  i oświadczeń charak ter  doku
m entów  publicznych jedynie wówczas, gdy  zadoku
m entowanie zostaje dokonane zgodnie z przepisami 
§§ 77—90 ordynacji notarja lnej.  Przepisy te, w  szcze
gólności przepisy § 89 ord. not. o protestach w ekslo
wych, sp rostow ań treści protestu  co do daty jego 
założenia przez notarjusza  wcale nie przewidują.

Oświadczenie no tarjusza  z dnia 20 g rudnia  1930 
r. w  sprawie sp rostow ania  daty  protestu, zamieszczo
ne na spornym  wekslu, może zatem, jako  nie oparte  
na przepisach ustawowych o czynnościach urzędowych 
notarjusza, mieć tylko charak ter  dokum entu  p ryw a tne
go, w ystaw ionego poza granicam i ustaw owych prze
pisów o protestach wekslowych jako  dokum entów  p u 
blicznych, nie może więc jako  takie usprawiedliw ić 
zaskarżonego w ekslow ego nakazu  zapłaty.

Zaopatrzenie  sam o pisma notarjusza jego  pieczę
cią urzędow ą nie w ystarcza jeszcze do nadan ia  doku
mentowi charak teru  dokum entu  publicznego (§ 292 
austr. proc. cyw.).

Przepisy procedury  cywilnej o sprostow aniu  om y
łek  w wyrokach sądowych nie zostały  ustaw ow o roz
ciągnięte na czynności notarjalne.

Z tych przyczyn rewizja nie m og ła  odnieść skutku.

/ .  5 .
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Kom unikujem y naszym Czytelnikom, iż pierwsze 
posiedzenie Sądu w  sprawie z p. W iktorem  Natanso- 
nem, odbyło się w dniu 28 l istopada r. b.
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A r ty k u ł n in ie jszy  ukazu je  się z opóźnieniem , 
wobec n a w a łu  m aterja łu  zja zdow ego  w  poprzednim  
podw ójnym . Nr. „N o ta -T eki“.

Przytaczamy szereg nowych Rozporządzeń P re 
zydenta z mocą ustawy, z któremi każdy z 
nas  zapoznać się winien, a o których nie jedno
krotnie przyjdzie nam jeszcze mówić. Opuszczamy, rzecz 
prosta  na tem piiejscu, ze w zględów  zrozumiałych, 
P raw o  o notarjacie, o którem  kompetentne p ióra zaj
m ą się jeszcze niejednokrotnie na łam ach naszego 
pisma.

Przechodząc do przeglądu ustaw odaw stw a, poczy
nając od Nr. 82 Dz. Ustaw, k tóry zawiera doniosłe 
pod w zględem  znaczenia i w ym agające  g run tow nego  
rozbioru ustaw y unifikacyjne z zakresu Zobowiązań, 
Kodeksu H and low ego  i P raw a  o spółkach z o g ran i
czoną odpowiedzialnością, przypomnieć należy, że to 
ostatnie wchodzi w życie już z dniem 1 stycznia 1934 
roku, poprzednie zaś — vacatio legis — trw ać będzie 
do dnia 30 czerwca tegoż roku.

Rozporządzenie o popieraniu elektryfikacji (Dz. 
U staw  Nr. 85) interesuje nas ze względu na zw ol
nienie od stempla zarów no skarbow ego, jak  i k om u
nalnego  instytucyj i osób fizycznych, które podejm ą 
się na podstaw ie szczególnego zezwolenia w ładzy  w y
budow ania  lub eksploatacji zak ładów  lub linij energji  
elektr., a Fundusz inwestycyjny posiada doniosłe zna
czenie dla prowincji, gdyż m a on  n a  celu w ciągu kilku 
nieledwie lat zmienić naszą zacofaną pod względem 
cywilizacyjnym prowincję w oazy kultury.

Dalej zapoznajem y się z Rozporządzeniem Prezy
denta Rzeczypospolitej o zespoleniu U rzędów  ziemskich 
z w ładzam i administracji ogólnej oraz o  organizacji Ko- 
misyj ziemskich, kładącem  kres pew nem u szkodliwemu, 
zdaniem naszem, dualizmowi w  zakresie spraw  ro l
nych; nie zawsze bowiem Urzędy Ziemskie rozumiały 
należycie obecne wytyczne polityki ag rarne j Rządu, co 
z natury  rzeczy ustać musi z chwilą, gdy  kierownictwo 
nad  czynnościami, sp raw ow anem i dotąd przez władze 
ziemskie, znajdzie się w  rękach S tarostów  i W o jew o 
dów, jako  lokalnych przedstawicieli ogólnej polityki 
Rządu. Krótkie to  Rozporządzenie natury  organizacyjnej 
w arte  jest bliższego poznania.

W  Nr. 86 Dziennik U staw  przynosi parę ustaw  upo
sażeniowych, znoszących chaos w dotychczasowem obli
czaniu poborów  pracow ników  państw ow ych, znawcy 
bowiem twierdzą, że istniało podobno aż 4.000 róż
nych kombinacyj uposażeniowych; zmiana w k ierun
ku jasności zawsze jes t  pożądana. W spom inam y o tych 
Rozporządzeniach na tem miejscu dlatego, że często 
pracodaw cy nasi p o w ołu ją  się na wysokość poborów  
funkcjonarjuszy państwow ych w porów naniu  z naszy
mi zarobkami, zresztą każdego z nas niewątpliwie in
teresu ją  stosunki w  służbie państwowej.

Przypominamy, iż specjalny Fundusz emerytalny 
państw ow y  w olny jest, jak  i inne Fundusze od wszel
kich op ła t  stem plowych i sądowych.

Pod pozycją 274 Dz. U staw  Nr. 87 znajdujem y 
Rozporządzenie M inistra Rolnictwa i Reform Rolnych 
o ustaleniu siedzib i właściwości powiatowych Urzę
dów  Ziemskich. W arto  na to króciutkie Rozporządzenie 
(2 artykuły) rzucić okiem.

Z Dziennika Nr. 88 dow iadujem y się z Rozpo
rządzeń P. Ministra Sprawiedliwości, zamieszczonych 
pod pozycjami 685 i 686, o ustaleniu ilości s tanow isk  
N otar juszów  i ich siedzib urzędowych, a następnie o 
pieczęciach urzędowych N otarjuszy i o rganów  ich s a 
m orządu zaw odow ego. Rozporządzenia te wszyscy za
interesow ani dobrze już znają, w spom inam y więc o nich 
jedynie w  porządku analogicznym.

Jak  widzimy dorobek praw odaw czy Rządu z o s ta t
nich czasów, pow ołany  w drobnej zaledwie części w ni
niejszym przeglądzie, jest olbrzymi, znać w  nim dążenie 
do dania podstaw  pod gm ach jednolitego us taw o d aw 
stw a kra jow ego, nie w ątpim y przeto, iż ostatni k w a r
ta ł  1933 roku zapisze się wielkimi zgłoskami w dziejach 
naszej unifikacyjnej myśli prawodawczej.

E. Pr.

P O R A D N I K  N O T A - T E K I .
K ancelarja H ipoteczna w  K oninie: Jako  specja

listów w spraw ach emerytalnych możemy wskazać 
ad w o k a tó w : M arcelego Kotkow skiego (M arszałka  F o
cha 6) i Józefa Sarapatę (Leszno 7) oraz Rom ana 
Frydmana-Ańirskiego (Ż óraw ia  4a) — wszystkich z 
W arszaw y.

P. S ta jiisław  M iłko w sk i, N o tarjusz w  G rodnie: 
Przyznajemy zupełną s łuszność  twierdzeniu P an a  Re
jenta, iż dotychczasowi zastępcy notarjuszów  egzam i
nowani, lecz nie posiadający  10 lat pracy w  notarjacie, 
zostaną pokrzywdzeni. Niestety, przepis art. 131 P raw a  
o notarjacie jest aż nazbyt wyraźny. Listę zastępców 
ustala rada  notarja lna , a więc i ona będzie badać k w a
lifikację i n iema obawy, aby na listę wciągnięci byli 
np. p rowadzący dział w ekslow y lub repertorjum , jak  
o tem w spom ina Sz. P an  Rejent. Co do okresu  10 lat, 
to  należy go rozumieć jako  okres ruchomy, że lista za
stępców będzie uzupełniana tymi kandydatam i, k tó 
rzy w  przyszłości osiągną lOdetni cenzus.

Kot. S t. Zacharew icz we W łodzim ierzu : Z apy tu 
je Sz. Kol. kogo Notarjusz, w yjeżdżając na W alne 
Zgrom adzenie Izb w  styczniu 1934 roku, będzie m ógł 
pozostawić swoim  zastępcą, skoro obecna ustaw a w y
g asa  z dniem 31 g rudn ia  r. b., a w  myśl now ego  P ra 
w a o notarjacie  listę zastępców ustali rada notarjalna!, 
k tó ra  ukonstytuuje się dopiero dnia 1 lutego 1934 r.

Z treści py tania zdaw ałoby  się, iż położenie jest 
bez wyjścia. Jednakże tak  nie jest Sz. Kolego. N o ta r 
jusz może wyjechać w  styczniu na W alne  Z grom adze
nie Izb a zastępcą, o ile do tego czasu nie będzie prze
pisów wykonawczych, pozostawi dotychczasowego za
stępcę, po uprzedniem uzyskaniu dla niego upow aż
nienia do zastępow ania od Prezesa Sądu O kćręgow ego, 
w myśl § 2 art. 20 P ra w a  o  notarjacie; gdyby no tarjusz  
tak iego  upow ażnienia nie uzyskał, wówczas na Z g ro 
madzenie nie pojedzie, usprawiedliw iając się do s ta 
tecznie powyższym brakiem upoważnienia dla zastęp
cy i unikając w  ten  sposób, w  myśl § 4 art. 27 P raw a  
o notarjacie, kary  porządkow ej 100 złotych, o której w  
swym liście Sz. Kolega wspomina.
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P. S tan isław  W archa łow ski, N otarjusz w  Szcze
brzeszynie: Z apytuje Sz. P an  Rejent, kto  będzie po 
świadczać reperto rja  na  rok 1934 i kom u może być 
zlecone zastępstw o notarjuszów ? O ile spraw  tych 
nie uregulu ją  wcześniej przepisy wykonawcze, o p o 
świadczenie repertorjum  na rok 1934 i o wyznacze
nie zastępcy należy się zwrócić do Prezesa Sądu O k rę 
gow ego, k tórem u tak  pod rządem dotychczasowej usta
wy, jak  i pod rządem now ego  P raw a  o  notarjacie, s łu 
ży p raw o  nadzoru  nad notarjuszem, a  w szak pośw iad 
czenie repertorjum  lub wyznaczenie zastępcy leży w ła 
śnie w  granicach tego  nadzoru.

Kol. A leksander K ordziukiew icz w  B ielska-P od- 
laskim : Zapytu je  Sz. K olega: 1) J eż e l i . no tarjusz  p ia
stuje s tanow isko  radnego  miejskiego, członka Sejmiku 
lub W ydzia łu  Pow ia tow ego , członka lub Prezesa R a
dy Nadzorczej Kom unalnej Kasy Oszczędności, to  czy 
wedle art. 65 e) P raw a  o notarjacie nie w olno mu 
dla wymienionych instytucji sporządzać czynności (po
świadczeń, aktów, pro testów  i t .  d.), czy też z uwagi, 
iż są to  s tanow iska niepłatne, lecz honorow e, zakaz 
powyższy w tych wypadkach  nie ma mocy?

2) czy w  związku z art. 70 P raw a  o notarjacie 
przy poświadczeniach podpisu osoby niepiśmiennej po 
trzebni są świadkowie, czy art. 70 m a zastosow anie 
jedynie do ak tów  notarja lnych?

3) czy w  przedstawionych N otarjuszow i do p o 
świadczenia odpisach zgodności z oryginałam i ta k o 
wych przy umieszczaniu w  odpisach na m iejscach pod- 
skrobanych  wyrazów, Notarjusz winien poświadczyć 
odpis, czy też m a p raw o  odm ówić poświadczenia t a 
k iego  odpisu.

ad  1) przepis p. e )  § 1 art. 65 P ra w a  o  n o ta r ja 
cie jest wyraźny: „Nie w olno notarjuszow i dokony
wać czynności, które dotyczą instytucyj lub spółek, w 
których w ładzach notarjusz bierze udział", więc nie
m a wątpliwości, iż nie w olno  tak iem u Notarjuszowi 
zała tw iać omawianych czynności, choćby w tych in
stytucjach m an d a t  swój p ias tow ał honorow o, niepłat- 
nie;

ad 2) tak, należy przyw ołać św iadków , gdyż art. 
70 P ra w a  o notarjacie m ów i o  czynnościach, do których 
w ed ług  art. 63 zaliczone są poświadczenia, a  art. 75 
§ 1 wyraźnie m ów i: „Jeżeli biorący udział w czynno
ści nie umie lub nie może pisać, powinien na  do k u 
mencie złożyć tuszow y odcisk palca, obok k tórego  
św iadek (a więc św iadek a nie kto inny) wypisze jego 
imię i nazwisko;

ad 3) odpis taki należy poświadczyć, jednakże 
z uw agi na  § 4 art. 78 i § 2 art. 97 P ra w a  o  no ta r
jacie należy wyrazy napisane na miejscach podskroba- 
nych przekreślić, napisać je poraź  w tó ry  na miejscu 
n iepodskrobanem  i wszystko należycie omówić.

Kctncelarja no t. D . w R ó w n em :  W e d łu g  taksy  no 
tarja lne j no tarjuszow i należy się oddzielnie za sporzą
dzenie aktu  a oddzielnie za wydanie (napisanie) w y
pisu, przyczem obojętne jest czy będzie to  tak  zw any 
„pierwszy wypis", czy k tóryś z kolei. Pow oływ anie  
się na rosyjskie przepisy, iż za t. z. I wypis no tarjuszo
wi się nie należy, gdyż wypis taki zastępuje oryginał, 
jest niesłuszne. W  chwili, kiedy obow iązyw ała  rosyjska 
ta ry fa  stem plowa, a w ed łu g  której w ypisy t. z. pier
wsze w olne były od op ła ty  stem plowej, m ożna było 
in terpre tow ać przepis ten  n a  niekorzyść notarjusza. 
O becna us taw a  o  op ła tach  s tem plowych nie przewiduje

pierwszych wypisów, wolnych od opłaty, a taksa  no 
ta r ja ln a  ustanaw ia  w ynagrodzenie no tarjusza  oddziel
nie za sporządzenie aktu, a oddzielnie za w ydąnie w y 
pisu. Gdyby było inaczej, ustanow ionoby w ynagrodze
nie za sporządzenie ak tu  w raz z w ydaniem  jednego 
lub więcej wypisów.

K ol. K- R- w  S ka rży sk u :  Decyzja Sędziego G rodz
kiego, zawieszająca zatwierdzenie ak tu  sprzedaży przez 
o b d aro w an eg o  1/3 niepodzielnej części osady  w łośc iań
skiej z mocy tes tam entu  — do czasu złożenia zaśw iad
czenia Urzędu Skarbow ego o zapłaceniu podatku  spad 
k ow ego  względnie o zwolnieniu, jes t  słuszna, a lbo
wiem ak t taki sporządzono w brew  przepisom o opo
datkow an iu  spadków  i darowizn, co jest w  myśl art. 
90 U staw y notarja lne j,  niedopuszczalne.

K ol. Jó ze f W itk o w sk i w  M ław ie . Z aytu je Sz. Ko
lega, czy ak t darow izny sum na rzecz nieletnich, jako 
niezaakceptowany, jest nieważny, jak  rozwiązać taki 
ak t i jakie należy pobrać opła ty  na rzecz Skarbu? W e 
d łu g  art. 932 Kod. Cyw. darow izna między żyjący
mi obowiązuje daru jącego  i odnosi skutek dopiero od 
dnia, gdy  wyraźnie zostanie przyjęta. A zatem dopóki 
przyjęcie nie nastąpi, darow izny niema, rozwiązywać 
jej nie trzeba i darczyńca może się rozporządzać przed
miotem darow izny dowolnie. Gdyby jednak  chodziło 
o przyjęcie darowizny, to, wobec tego, iż darczyńca
mi są rodzice, uskutecznić to  m ogą, w  myśl art. 935 
Kod. Cyw., inni w stępni obdarowanych.

Zdaje  się jednak, że Koledze chodzi o sposób 
rozwiązania darow izny nieruchomości wartości 10.000 
złotych na rzecz pełnole tn iego  syna, na  k tó rego  w ło 
żono obow iązek sp ła ty  pewnych sum n a  rzecz nielet
n iego rodzeństwa, przyczem darowizna, w  części do 
tyczącej spłat,  nie zosta ła  zaakcep tow ana w imieniu 
nieletnich. Należy rozwiązać w  ten sposób, iż do aktu  
staną 'rodzice i obdarow any  syn i wyjaśnią, iż obda
row any  nie jes t  w  s tanie  w ykonać w a ru n k ó w  d aro 
wizny, to  jes t  dokonać wyznaczonych spłat, wobec cze
go  darowiznę anulu ją ,  uw ażają  za niebyłą, p o d a ro w a
na nieruchomość w raca  do darczyńców, o b d a ro w a
ny nie zachowuje żadnych pretensyj, wyznaczone dla 
nieletnich sp ła ty  upadają . P ow sta je  teraz kw est ja  jaką  
opłatę  wymierzyć. O ile o b d a ro w an y  syn nie ob ją ł  w 
posiadanie nieruchomości i nie przepisał ty tu łu  w ła 
sności, oraz nie czerpał dochodów , to należy pobrać 
opła tę  s tem plow ą 5 zł. 50 gr.  i odpis przesłać do 
Urzędu O p ła t  Stemplowych, o ile zaś nieruchomość 
objął  w  posiadanie  i m a ją  już dłuższy czas, to  był
bym zdania uw ażać tak i ak t za darowiznę na  rzecz 
ojca i matki po  5000 złotych na rzecz każdego z nich, 
w obec czego należałoby wymierzyć podatek  spadkow y 
w  wysokości 1,5o/o.

T. W .

OD REDAKCJI.
Od n u m eru  n a s tę p n e g o  p o c z ą w s z y ,  dru

k o w a ć  b ę d z ie m y  w  od c in k u  d a lszy  c ią g  r o z 
p ra w y  n a u k o w e j  Dr. L u d w ika  S tern b a ch a  p. t. 
„O u tr a c ie  w e k s l u ”.

P raca  ta  w y w o ła ła  d u i e  z a in te r e s o w a n ie  
sfer  p ra w n iczy ch  i u le g ła  p r z e r w ie  w  druku,  
w s k u te k  p r z e ła d o w a n ia  o s ta tn ic h  n u m e r ó w  
„N otarja tu-H ipotek i"  s p r a w a m i o rg a n iz a c y j-  
n e m i i a k tu a ln y m  m a te r ja łe m  u s ta w o d a w 
czym .
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ZWOLNIENIA NOTARJUSZÓW
na mocy art. 124 § 2 prawa o not. w apelacji warszawskiej, 

lubelskiej i wileńskiej:
Piaszczyński Władysław — notarjusz w Piotrkowie
Grzankowski Jan — notarjusz w Piotrkowie
Żarski Seweryn — notarjusz w Piotrkowie
Sikorski Edward — notarjusz w Koninie
Dunin Borkowski Stanisław — notarjusz w Kutnie
Borkowski Romuald — notarjusz w Kutnie
Rudzki Aleksander — notarjusz w Kaliszu
Dzierzbicki Józef — notarjusz w Kaliszu
Bzowski Stanisław — notarjusz w Kaliszu
Repliński Kazimierz — notarjusz w Siemiatyczach
Kurmanowicz Józef — notarjusz w Białymstoku
Klimaszewski Jan — notarjusz w Szczuczynie
Gałczyński Leopold — notarjusz w Ostrowi Mazowieckiej
Jeziorowski Juljan — notarjusz w Ostrołęce
Płoński Stanisław — notarjusz w Kolnie
Dziekoriski Kazimierz — notarjusz w Grajewie
Kurcyusz Stanisław — notarjusz w Łomży
Raczyński Wacław — notarjusz w Siedlcach
Kalczyński Teodor —• notarjusz w Sosnowcu
Golański Kazimierz — notarjusz w Olkuszu
Kuchta Piotr — notarjusz w Zawierciu
Winiarski Jan — notarjusz w Chorzelach
Duszyński Stanisław — notarjusz w Mławie
Gurbski Wacław — notarjusz w Sierpcu
Pawłowski Aleksander — notarjusz w Płocku
Bugajski Lucjan — notarjusz w Kłobucku
Kukieł Krajewski — notarjusz w Rawie Mazowieckiej
Lechowicz Karol — notarjusz w Tomaszowie Mazowieckim
Jasieński Tomasz — notarjusz w Częstochowie
Grzędziński Józef — notarjusz w Częstochowie
Kokczyński Feliks — notarjusz w Piotrkowie
Pietrasiewicz Edward — notarjusz w Ozorkowie
Kulesza Zygmunt — notarjusz w Zgierzu
Chorzelski Alfred — notarjusz w Brzezinach
Chęciński Bohdan — notarjusz w Pabjanicach
Rossman Kazimierz — notarjusz w Łodzi
Łada Juljan — notarjusz w Łodzi
Kahl Ludwik — notarjusz w Łodzi
Różycki Mieczysław — notarjusz w Piasecznie
Świątkowski Aleksander — notarjusz w Łowiczu
Danowski Czesław — notarjusz w Baranowiczach
Swaryczowski Włodzimierz — notarjusz w Postawach
Buyko Jan — notarjusz w Wilnie
Hoiownia Władysław — notarjusz w Wilnie
Rupiński Mieczysław — notarjusz w Wołkowysku
Czyżewski Jan — notarjusz w Wołkowysku
Sołtowski Tytus — notarjusz w Swisłoczy
Szubiakowski Fortunat — notarjusz w Kłecku
Czyżewski Bohdan — notarjusz w Lidzie
Missorek Teofil — notarjusz w Hancewiczach
Szczyt Niemirowicz Adam — notarjusz w Łunińcu
Wiesiołowski Miron — notarjusz w Brześciu n/B.
Czarnecki Wacław — notarjusz w Stołpcach 
Królak Stanisław — notarjusz w Iwjach 
Sierdiukow Józef — notarjusz w Ejszyszkach 
Kamieński Kazimierz — notarjusz w Nowej Wilejce 
Hryniewiecki Wacław — notarjusz w  Swięcianach 
Wojciechowski Aleksander — notarjusz w Rakowie 
Bachański Franciszek — notarjusz w Grabowcu zwoi. dysęyplinar. 
Poniatowski Szczęsny — notarjusz w Sarnach

Rychliński Roman — notarjusz w Równem 
Michajlenko Aleksander — notarjusz w Równem 
Dziewanowski Adolf — notarjusz w Równem 
Bednarski Stefan — notarjuszz w Włodzimierzu 
Hulewicz Karol — notarjusz w Kowlu 
Żyznowski Hipolit — notarjusz w Kowlu 
Prusakiewicz Ignacy — notarjusz w Kowlu 
Modrzewski Władysław — notarjusz w Lublinie 
Kunicki Marjan —■ notarjusz w Lublinie 
Jaśkiewicz Wiesław — notarjusz w Lubartowie 
Siła Nowikci Aleksander — notarjusz w Opolu Lub.
Horodyski Seweryn — notarjusz w Sandomierzu 
Dworak Antoni — notarjusz w Szydłowcu 
Paprocki Stanisław — notarjusz w Zwoleniu 
Podczaski Józef — notarjusz w Staszowie 
Kostecki Aleksander — notarjusz w Radomiu 
Glogier Maciej — notarjusz w Radomiu 
Beze Aleksander — notarjusz w Kozienicach 
Zawadzki Jan — notarjusz w Końskich 
Filipowicz Stefan — notarjusz w Pińczowie

ZWOLNIENIA NOTARJUSZÓW 
na mocy art. 124 § 2 i art. 150 w apelacji krakowskiej 

i lwowskiej.
Białoskórski Mieczysław — notarjusz w Bołszowcach 
Jarski Władysław — notarjusz w Zaleszczykach 
Wołosiański Arsen — notarjusz w Potoku Złotym 
Sawczyński Michał — notarjusz w Podwołoczyskach 
Lewicki Stefan — notarjusz w Podhajcach 
Zajączkowski Roman — notarjusz w Nadwornej 
Wysocki Wiktor —• notarjusz w Kutach 
Howorka Edmund — notarjusz w Kopyczyńcach 
Uhma Kazimierz — notarjusz w Kamionce Strumiłowej 
Sobol Marjan — notarjusz w Busku 
Lang Paweł — notarjusz w Brzeżanach 
Fasnacht Edward — notarjusz w Brodach 
Stroński Zygmunt — notarjusz w Rożniatowie 
Budzynowski Teodozy — notarjusz w Dobromilu 
Gwóżdż Leon — notarjusz w Brzozowie 
Witoszyński Witold — notarjusz w Birczy 
Roth Samuel — notarjusz w Tarnopolu 
Makowski Bazyli — notarjusz w Lesku 
Gabryszewski Stanisław — notarjusz w Bursztynie 
Bodakowski Stanisław — notarjusz w Stanisławowie 
Szelewski Franciszek — notarjusz we Lwowie 
Popiel Ignacy — notarjusz w Kulikowie 
Muller Emil — notarjusz w Złoczowie 
Sołtyński Stanisław — notarjusz w Monasterzyskach 
Dziedzicki Aleksander — notarjusz w Kałuszu 
Czechowicz Jan — notarjusz w Tłumaczu 
Kreiter Władysław — notarjusz w Podhajcach 
Wiesenberg Abraham — notarjusz w Stryju 
Witkiewicz Emil — notarjusz w Drohobyczu 
Rastawiecki Jan — notarjusz we Lwowie 
Pawluk Teodor — notarjusz w Mielnicy 
Lewicki Włodzimierz — notarjusz w Winnikach 
Kawiński Eugenjusz — notarjusz w Rudkach 
Hołub Stanisław — notarjusz we Lwowie 
Groblewski Zygmunt — notarjusz we Lwowie 
Ganther Ernest — notarjusz w Jarosławiu 
Friedman Józef — notarjusz w Sołotwinie 
Czopp Maurycy — notarjusz we Lwowie 
Czechowicz Wincenty — notarjusz w Buczaczu 
Bodakowski Kazimierz — notarjusz w Mościskach
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Bazyłewicz Edmund — notarjusż w Cieszanowie
Kopacz Błażej — notarjusz w Mielcu
Karpiński Franciszek — notarjusz w Żywcu
Heyda Eugeniusz — notarjusz w Tarnowie
Gutwiński Franciszek —  notarjusz w Jaśle
Gliński Wojciech — notarjusz w Oświęcimiu
Flis Stanisław — notarjusz w Wadowicach
Tabeau Karol — notarjusz w Kolbuszowej
Gardziel Gustaw — notarjusz w Głogowie
Pisarczyk Wincenty — notarjusz w Tuchowie
Niwiński Stanisław — notarjusz w Brzostku
Bieliński Bolesław — notarjusz w Nowym Sączu
Karpiński Kazimierz — notarjusz w Białej
Josse Alfred — notarjusz w Leżajsku
Nowak Józef — notarjusz w Brzesku
Wisłocki Stanisław — notarjusz w Krakowie
Gauziński Stanisław — notarjusz w Limanowej
Myciński Jan — notarjusz w Krakowie
Pospóła Karol — notarjusz w Makowie Podhalańskim
Gutowski Roman — notarjusz w Chrzanowie
Kosiński Ignacy — notarjusz w Mielcu
Machnowski M.kołaj — notarjusz w Rzeszowie
Czaja Alfred •— notarjusz w Skoczowie zwolniony na podanie
Michel Alfred — notarjusz w Bielsku zwolniony

PRZENIESIENIA.

Fiedler Wacław — not. w Budzanowie przeniesiony na stano
wisko not. w Kałuszu 

Bochwic Lucjan — not. w Baranowiczach notarjuszem w Szczu
czynie k. Lidy z dn. 1 kwietnia 1934 r.

Bułhak Gustaw — not. w Szczuczynie k. Lidy not. w Baranowiczach 
Wirski Jan — not. w Dukli not. w Rzeszowie 
Śpiewak Antoni — notarjusz w Wojniczu not. w Mielcu 
Grzybczyk Jan — not. w Sokołowie not. w Leżajsku 
Wdówka Gustaw — not. w Nisku, not. w Wadowicach 
Sadowski Edward — not. w  Milówce, not. w Tarnowie 
Rzepecki Michał —• not. w Zatorze, not. w Nowym Targu 
Gerlach Stanisław — not. w Nowym Targu, not. w Zatorze 
Goyski Adam — not. w Kętach, not. w Dukli 
Zarosły Jan — not. w Zakliczynie, not. w Sokołowie 
Mynarski Władysław — not. w Tyczynie, not. w Rzeszowie 
Marcolła Leon — not. w Kazimierzu Dolnym, not. w Opolu 
Mleczko Ludwik — not. w Starym Sączu, not. w Krakowie 
Czarnowski Jan Olgierd — not. w  Jędrzejowie, not. w Opatowie 
Dobrowolski Franciszek — not. w Ostrowcu, not. w Staszowie 
Weyman Antoni — not. w Ostrowcu, not. w Szydłowcu 
Szlompek Ludwik — not. w Dąbrowicy, not. w Pińczowie 
Pomarański Zygmunt — not. w Włodzimierzu, not. w  Kozienicach 
Kotyński Gustaw — not. w Beresteczku, not. w Zwoleniu

P r z e g l ą d  c z a s o p i ś m i e n n i c t w a  

p r a w n i c z e g o .

Z num erem  następnym redakcja „N o ta r ja tu -H ipo
teki" rozpoczyna regularny  przegląd czasopiśmiennic
tw a prawniczego.

N ow y nasz dział wzbudzi duże zainteresowanie 
sfer notarjalnych, będzie on  bowiem zaw ierał każdora
zowo fachowe recenzje ze wszystkich prac i publika
cji prawniczych, jakie w międzyczasie ukażą się na

łam ach innych czasopism prawniczych, względnie na 
półkach  księgarskich.

Nie ujdzie naszej uw agi żadna ważniejsza publi
kacja  prawnicza, m ogąca mieć dla no tarja tu  jak ieko l
wiek znaczenie — teoretyczne lub praktyczne.

W  ten sposób Czytelnicy „N ota rja tu -H ipo tek i"  
stale będą poinform ow ani o najnowszych pracah p ra w 
niczych, a o rg a n  nasz stanie się niezbędnem narzędziem 
pomocniczem w  kancelarji każdego notarjusza.

Dotyczy to nietylko samych notarjuszów , ale wszy
stkich bez w y ją tku  p racow ników  no tarja tu  i hipoteki, 
bez w zględu na rodzaj za jm ow anego  stanowiska, je 
żeli p ragną  sprostać sw em u zadaniu i surow ym  w y
mogom, jakie s taw iają  dziś no tar ja tow i władze na
dzorcze i us taw a notarja lna .

N ow y nasz dział P rzeglądu  Czasopiśmiennictwa 
Prawniczego, wraz z dotychczasowymi działami: Orze
cznictwa Sądowego, P rzeglądu  U staw odaw stw a, facho
w ego P oradn ika  Nota-Teki, tudzież zapoczątkow anym i 
wzorami, w ed ług  nowej ustaw y Notarja lnej, sk ładać 
się będzie na w span ia łą  całość numieru i podniesie jego 
praktyczne znaczenie dla no tarja tu , zwłaszcza w  do
bie unifikacji p raw a  notarja lnego  w Polsce.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .

N otarjusz B -ski. W  numerze niniejszym podajem y 
pierwszą listę zwolnionych re jen tów  w  apelacjach w a r 
szawskiej, lubelskiej i wileńskiej, tudzież w apelacjach 
krakow skiej i lwowskiej.

Kto z pp. re jen tów  ma być zwolniony w  samej 
W arszaw ie  — tego  ujawnić narazie nie możemy. Nie 
zajm ujem y się ko lportow aniem  plotek. W e właściwym 
czasie podam y dalszą listę, za zezwoleniem M inister
s tw a Sprawiedliwości.

A d w . T-n w K rakow ie. Prosim y o współpracę.

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO.
Zarząd Związku P racow ników  N o ta r ja tu  i H ip o 

teki, dążąc do zbliżenia Kolegów na gruncie tow arzys
kim i rozwinięcia życia koleżeńskiego wśród pracow ni
ków  no tarja tu  i hipoteki, zainicjował w swoim cza
sie na terenie Związku t. zw. Soboty Klubowe.

W ieczory te cieszyły się dużem powodzeniem i 
uznaniem Sz. Koleżanek i Kolegów.

Przypom inam y więc, iż wzorem lat ubiegłych, 
odbyw ają  się obecnie w lokalu Związku przy ul. M io
dowej Nr. 10 tradycyjne soboty klubowe, na które 
zapraszam y wszystkich.

Szczególnie apelujem y do naszych Sz. Koleżanek, 
aby zechciały uczestniczyć w tych zebraniach tow arzys
kich.

Wieczór, spędzony po żmudnej tygodniow ej p ra 
cy, we w łasnym  lokalu Związku, w śród  sympatycz
nego nastro ju  koleżeńskiego, przy herbatce, dźwiękach 
koncertu rad jow ego, lub przy grze towarzyskiej, czy 
też w czytelni związkowej — zapewne należeć będzie 
do najmilszych wrażeń.

A zatem — spotkam y się w najbliższą sobotę w ie
czorem w lokalu Związku, gdzie gospodarz, Kol. Ro- 
wicki będzie już nas oczekiwał.

O g ło sz e n ia :  1 str. — 400 zł., ‘2 str. — 200 zł., 114 str. -— 105 zł., ‘|8 str . — 70 zł., He Btr- — 40 zł. W tekście o 50% drożej. Ogłoszenia 
drobne — 25 groszy od wyrazu. Zaofiarowanie pracy 12—10 groszy od wyrazu. Zapotrzebowanie pracy — 5 groszy od wyrazu.

W ydawca: Z W IĄ Z E K  P R A C O W N IK Ó W  N O T A R JA T U  i HIPOTEKI, ODDZIAŁ W A R SZ A W SK I.
R e d ak to r :  JU L JA N  K. M ALICKI.  Z a  K o m ite t  W ydawniczy: P r e z e s  TADEUSZ WOJCIECHOWSKI

Zakł. Graf. B. Pardecki i S-ka. Warszawa, ul. Żelazna 56, tel. 5-22-05.



K. P. O.
K a s a  P o ż y c z k o w o - O s z c z ę d n o ś c i o w a  

Członków Z w i ą z k u  P r a c o w n i k ó w  N o t a 
r ja t u  i H ip o t e k i  —  Spółdzielnia z og ra n i 
czoną odpowiedzialnością w Warszawie

Przyjmuje wszelkie wkłady oszczęd
nościowe swych członków i płaci o 
jeden procent więcej Od innych insty- 
tucyj oszczędnościowych. Składaj
cie więc oszczędności w swej Kasie.

K O L E K T U R A  
P O L S K I E J  

P A Ń S T W O W E J  Nr. 84.
L 0  T E R J  I 
K L A S O W E J
ZW IĄZKU PRACOWNIKÓW NOTARJATU I H IPOTEKI

Zarząd Główny Związku P ra 
cowników N otar ja tu  i Hipoteki 
donosi, że ma przydzielonych 
przez Generalną Dyrekcję Lo- 
terj i  Państwowej 20 losów.

K  O L E  D Z  Y!
Popierajcie  swoją kolektu
rę i zamawiajcie losy do 
Il l - ie j  klasy Polskiej  Pańs t
wowej  Lo terj i  Klasowej  
w n a s z e j  k o l e k t u r  ze .

R E P E R T O R I A ,
K S I Ą Ż K I  P O M O C N I C Z E ,

D R U K I  I P A P I E R Y  N O T A R J A L N E

poleca

W.  W A S I Ń S K I
WARSZAWA, MIODOWA 11, tel.2-75-61

W ykonanie solidne 

C e n y  n i s k i e .

K s i ę g i  wy  d a n e  p/ g w y m a g a ń  
n o w e g o  p r a w a  o n o t a r j a c i e .




